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32) Schaschek.
Cóż je d n a k  nie z rząd z ił B ó g ?  O to  ta  

w kw iec ie  w ieku , bo  oko ło  24 le tn ia  
k o b ie ta , w  k ilk a  ty g o d n i po m ojem  sp en - 
sy o n o w an iu , nim  je j zacny  m ężu lek  s p re ­
z en to w a ł d łu g  h o n o ro w y  do w y p ła ty , 
w  sam  dzień  W ie lk ie j N ocy  1901 r., 
chodząc  po  p o k o ju , u le g ła  śm ie rte ln y m  
a ta k o m !

M oże to  ty lk o  p rz y p a d e k , a le  p rz y ­
p a d e k  s tra sz n y !  W  k ilk a  dni później 
śn iło  się  żon ie  s tró ż a  szk o ln eg o  — że N. 
w  g ro b o w e j k ap licy , o b o k  tru m n y  S ą ­
d eck ieg o , b iad a ła  n ad  sw oim  lo sem , m ó ­
w iąc, iż o b o je  c ie rp ią  za k rzy w d ę , w y ­
rząd zo n ą  n iew in n em u  człow iekow i... Ż o ­
na  s tró ż a  ów  sen  osob liw y  o p o w ied z ia ła  
N o w o ta rsk ie m u ; w ie  o nim  całe  m iasto ...

LIX. Śm ierć  Klimka.

N ad et, n auczyciel K lim ek o d e g ra ł 
w  żyw ieck ich  in try g a c h  n a d e r  sm u tn ą  
ro lę . S zp ieg o w ał m ię na  każdym  k ro k u , 
s ta ra ł  się  w ślizn ąć  w m oje zaufan ie , 
ab y  je  p o tem  h an ieb n ie  zd radz ić . Tą
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zaś d ro g ą  zdążał do w łasn e j k a ry e ry , 
z ap ew n ia ł so b ie  u  S ch asch k a  b e z k a rn o ść  
za g o rsz ą c e  życie . T ak ie  te ż  indyw idyum  
do o szczerczy ch , ta jn y ch  p ro to k o łó w , 
n ad aw ało  się  znakom icie . Z je g o  u s łu g  
k o rz y s ta ł  w ięc S ch asch ek  w  całej pe łn i. 
K o k u rew icz  p o w o ła ł g o  n a w e t za su te -  
m i d y e tam i z w ojska , p rzy  k tó re m  o d ­
b y w a ł je d n o ro c z n ą  służbę , aby  w  o s ta ­
tn im  ta jn y m  p ro to k o le , p rz y p ie c z ę to w a ł 
sw o je  zeznan ia... Cóż się  je d n a k  nie 
dz ie je  ? N iebaw em  po p o w ro c ie  od  o- 
w eg o  p ro to k o łu , K lim ek k ład z ie  się  do 
łóżka , z k tó re g o  się  w ięcej n ie d źw i­
gną ł. Z m arł w 21 ro k u  życia.

CX. Hyliński w kryminale.

N ieo cen io n e  p rz y s łu g i w n iszczen iu  
m ojej e g z y s te n c y i o d d a ł S ch asch k o w i 
in sp e k to r  żyw ieck ie j po licy i, H ylińsk i, 
b y ły  d y u rn is ta  R ady  szkol, o k rę g o w e j, 
se rd e c z n y  p rzy jac ie l S ąd eck ieg o . On to  
ze sw oim i p o licy an tam i śled z ił m ię na 
k ażdym  k ro k u , szu k a ł te g o , czeg o  nie 
b y ło , a jak o  „m ąż zau fan ia"  w ładzy  
p rze ło żo n e j, do ta jn y ch  p ro to k o łó w  sk ła ­
dał p o żąd an e  zeznan ia .

Sejmowi pod rozwagę.
W  chw ili, k ied y  się z b ie ra  Sejm  k r a ­

jo w y , aby  po  d ług ie j p rz e rw ie  n a  now o 
p o d jąć  o b rad y , uw ażam y  za s to so w n e  
zw ró c ić  u w ag ę  P osłów , b ez  ró żn icy  za ­
p a try w a ń  i p o lity czn y ch  odcien i, na 
sm u tn e  po ło żen ie , w  jak iem  się  zn a j­
du je  n asza  o św ia ta  lu du . T e s to su n k i 
k o le jn o  om ów im y.

I. S tan  ośw iaty  ludowej.
N a te n  te m a t m o żn ab y  sp isać  ca łe  

I tom y . W y sta rc z y  je d n a k  p rzy p o m n ieć , 
że m am y 4,896.614 an a lfab e tó w , p ó ł m ilio ­
n a  dzieci, p o zb aw io n y ch  w szelk ie j n a- 

i uk i, ty s ią c e  g m in  bez  szko ły , se tk i

D ziś ów  p rzy jac ie l żyw ieck ich  p o te n ­
ta tó w , w y n iesio n y  do g o d n o śc i k o n tro -  
lo ra  i s z p ie g a  czynnośc i n au czy c ie l­
sk ich , razem  z ca łą  k o m p an ią  p o licy an - 
tów , cia łem  i d u szą  so b ie  o d d an y ch , 
siedzi w  k ry m in a le ... O trzy m a ł siedm  
m iesięcy  c iężk ieg o  w ięz ien ia  za p rz e ­
ró żn e  zb ro d n ie . O dstaw io n o  go  w k a j­
d an k ach  do S ąd u  o b w o d o w eg o  w  W a ­
dow icach  !

T rag iczn a  śm ie rć  S ąd eck ieg o , N ow o­
ta rsk ie j, K lim ka, sm u tn y  lo s  H y liń sk ie- 
go , to  p ie rw sz a  s e ry a  ty ch , k tó rz y  m ię 
n ies łu szn ie  n iszczyli, u k a ra n y c h  p rzez  
sam eg o  B o g a !

A n ad  re s z tą  zaciąży  n iew ątp liw ie  
J e g o  k a rz ą c a  p raw ica , b o  zb ro d n ia , na 
m nie d o k o n an a , n iem a p rzy k ład u .

To je s t  m oje „c red o " .

CXI. Zamach na Bobrzyńskiego.

T eraz  op iszę  a u te n ty c z n y  w y p ad ek , 
w  k tó ry m  życie  B o b rzy ń sk ieg o  w isia ło  
na  w łosku .

P e w n eg o  dn ia  p rz y b y ł do  m nie, do 
K rakow a, n iezn an y  m i nau czy c ie l, ze 
s tra sz n y m , niem al o b łąk an y m  w y razem



szkół, s to jący ch  p u s tk ą  z b ra k u  n au czy ­
cieli. S ą  n a w e t trz y  p o w ia ty  (Ż yw iec 
— insp . S ch asch ek , L isko  — insp . P o p o ­
w icz, T u rk a  — insp . P io tro w sk i), w  k tó ­
ry c h  w ięk szo ść  gm in  n ie p o s ia d a  szko ły , 
co n a d e r  sm u tn o  św iadczy  o d z ia ła l­
ności tam t. in sp e k to ró w  szko lnych . Do 
te g o  zła p rz y b y ł w  o s ta tn ic h  czasach  
now y , z a trw a ż a ją c y  m o m en t, iż, dzięk i 
p o w ia to w y m  in sp e k to ro m  szko lnym , 
zan ied b u jący m  sw o je  obow iązk i, fre -  
k w e n c y a  szk o ln a  m im o w z ro s tu  lu d n o śc i, 
w  k ilku  p o w ia tach  o p ad ła , a  to  u  in sp e ­
k to ra  S ch asch k a  w  Ż yw cu , Ju ź w y  w  Za- 
le szczy k ach , P io tro w sk ie g o  w  T u rce , 
Ja n ic k ie g o  w  T rem b o w li, L e w a n d o w ­
sk ieg o  w  Ś n ia ty n ie , K w aśn ick iego  w 
P o d h a jcach , N o w o tn eg o  w  N ow ym  T a r­
gu , P o p o w icza  w L isku , S zu m sk ieg o  
w  K am ionce  S tru m iło w e j, K ruk o w icza  
w  H o ro d en ce , N o w ak o w sk ieg o  w  G ró d ­
ku , K ru k iew icza  w  C zo rtk o w ie , co je s t  w y ­
m ow n y m  d o w o d em , że, z am ias t k ro czy ć  
n ap rzó d , p o d  w ie lu  w zg lęd am i cofam y 
się  w stecz .

A by  te m u  d o raźn ie  zap o b ied z , za le ­
cam y  p o c iąg an ie  n ied b a ły ch  in sp e k to ­
ró w  szk o ln y ch  do su ro w e j o d p o w ie ­
dz ia lnośc i o raz  zaprowadzenie insłytucyi 
wzorowo zorganizowanych szkó ł wędro­
wnych, przeznaczonych do skutecznego 
tępienia analfabetyzmu w tych gminach, 
w których szkó ł stałych założyć nie 
można.

II. Uposażenie szkół e ta tow ych.

S tan  b u d y n k ó w  szk o ln y ch  je s t  w zna­
cznej częśc i w p ro s t fa ta ln y , p rz e z  co 
s ta ją  s ię  m a teczn ik am i ch o ró b  za k a ­
źnych , ru jn u ją  zd ro w ie  d z ia tw y  i n a u ­
czycieli. N aw et o p ty m is ty czn e  sp ra w o ­
zd an ia  R ad  szk o ln y ch  o k rę g o w y c h  w y ­
kazu ją , iż „z łych" b u d y n k ó w  je s t  654 
( s i c !), a w e d łu g  rz e c z y w is teg o  s ta n u  i 
rzeczy , tę  liczb ę  trz e b a b y  podw oić ... 
P o n a d to  m am y je szcze  25 szk ó ł bez  j  

ja k ich k o lw iek  p rz y b o ró w  n au k o w y ch , 
co je s t  oczy w isty m  sk an d a lem ... D la | 
b ra k u  p o trz e b n y c h  u b ik acy i i p rz y b o ró w  
n ie  m o żn a  też  by ło  o tw o rz y ć  k ilk u se t
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k las ró w n o leg ły ch , na  k tó ry c h  p o w s ta ­
n ie  Sejm  k ra jo w y  p rzy zn a ł p o trz e b n e  
f u n d u s z e !

W in a  ty c h  an o rm a ln y ch  s to su n k ó w  
leży  tak że  w n ie d b a ls tw ie  o k ręg o w y ch  
in sp e k to ró w  szko lnych , b o  oni n ie  s ta ­
ra ją  się, aby  na  w zn o szen ie  now ych  b u d y n ­
k ó w  szk o ln y ch  gm iny  k o n k u re n c y jn e  
sk ład a ły  co ro czn ie  p e w n ą  k w o tę , k tó ra  
razem  z n a ro s ły m i p ro c e n ta m i i p rz y  
p o m o cy  k ra jo w e g o  fu n d u szu  szk o ln eg o , 
w y s ta rc z y ła b y  na  w zn iesien ie  now ej 
szko ły , lu b  ro z sz e rz e n ie  is tn ie jące j.

III. S tan  nauki.

Mimo o p ty m is ty czn y ch  sp raw o zd ań  
R ady  szko lne j k ra jo w ej je s t  co raz  g o r ­
szy , bo  sk ła d a ją  się  na  to  p rz e ró ż n e  
oko liczności, t. j. p rz e p e łn ie n ie  k las, 
licha  fre k w e n c y a , b ra k  sił ukw alifiko - 
w an y ch , n ęd za  p an u jąca , w śró d  ro d z in  
n au czy c ie lsk ich , n ie u d o ln o ść  in sp e k to ­
ró w  szko lnych , m ających  p ry m ity w n e  
p o jęc ie  o szk o ln ic tw ie , w reszc ie  liche  
p la n y  n au k . N a p o d s ta w ie  ty c h  danych , 
w ła sn eg o  d o św iad czen ia  w zaw odzie  
n au czy c ie lsk im  i p rzed m io to w e j o b se r-  
w acy i — m ożem y te ż  s tw ie rd z ić , iż R ad a  
szk o ln a  k ra jo w a  co do s ta n u  n auk i u- 
le g a  z łudzen iom , bo  fa k ty czn ie  je s t  da- 

| le k o  g o rze j, niż o n a  to  p rz e d s ta w ia , a 
s to su n k i d o tą d  się  n ie  p o p raw ią , d o k ąd  

' p rzy c z y n a  z łeg o  n ie  b ęd z ie  u su n ię tą .

IV. Siły nauczycielskie.

D zięki lich em u  u p o sażen iu  n auczyc ie li 
lu d o w y ch  p rz y b y w a  do zaw o d u  n a u ­
czy c ie lsk ieg o  co raz  w ięcej s ił n ieu k w a- 
lif ikow anych , k tó re  p o tem  R ada  szko l- 

f n a  -k ra jow a bez  d o s ta te c z n e g o  p rz y g o ­
to w a n ia  p rz e p y c h a  p rz y  eg zam in ach  
k w a lifik acy jn y ch  z p om in ięc inm  m a tu ­
ry . J e s t  to  m e to d a  d la  p raw id ło w eg o  
ro zw o ju  o św ia ty  n a d e r  zgubna . D ążność  
R ad y  szko lne j k ra jo w e j, ab y  ty m  siłom  
b y t zab ezp ieczy ć , za s łu g u je  n a  w sze lk ie  
uznan ie , a to li d o b ó r  ś ro d k ó w  m usim y 
p o tę p ić , bo  w y tw a rz a  się  p rz e z  nie 
n iższą  g o rze j p ła tn ą , zap o zn aw an ą  w  a- 
w an sie  s o r tę  n au czy c ie li i n au czy c ie lek
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tw arzy ... P o k azu je  p isem n e  n ap ęd zen ie  
ze  zaw odu , po  k ilk u n a s tu  la ta c h  służby , 
b e z  ja k ie g o k o lw ie k  z a o p a trz en ia , rz e k o ­
m o z p o w o d u  p ijań stw a ... N ie chcia łem  
oczom  w ie rzy ć , w  k ażd y m  b o w iem  za ­
w odzie , d la  s ta łe g o  fu n k cy o n a ry u sz a , j 
k a rą  za p ijań s tw o , p sy ch iczn ą  ch o ro b ę , ! 
je s t  ty lk o  p rz e d w c z esn e  sp e n sy o n o w a - | 
n ie... Ż eb y  je d n a k  z te g o  p o w o d u  p u - i 
szczać  z to rb a m i s ta łe g o  nau czy c ie la , ! 
o jca  licznej ro d z in y , k tó ry  ju ż  g d z ie in ­
dziej na  ch leb  z a p ra c o w ać  n ie  m oże, 
na  to  m ó g ł się  zd o b y ć  c h y b a  sam  p an  
B obrzyńsk i...

M imo to  o p an o w a łem  w e w n ę trz n e  ! 
o b u rzen ie , a do  b ie d a k a  p o w ied z ia łem  ; 
c h ło d n o : „n ie trz e b a  by ło  p ić"... Ł a tw o , 
to  p au u  p o w iedz ieć , o d p a rł d e sp e ra t. 
J a  p ić  m usiałem , bo  w ó d k a  b y ła  ta ń sz ą  
od  ch leb a , a p e n sy a  n au czy c ie lsk a  nie 
w y s ta rc z a ła  na  ch leb  d la m nie  i d la 
m ojej ro d z in y . O szuk iw ałem  w łasn y  żo ­
łąd ek , ab y  m o je  dzieci n ie  c ie rp ia ły  
g łodu ... T e raz  B o b rzy ń sk i p ch a  m ię za 
to  do  sam o b ó js tw a , bo  n a  nęd zę  ro d z i­
ny  p a trz e ć  n ie  m ogę... D o b rze , w  łeb  
so b ie  s trz e lę , a le  p ie rw e j je g o  z a m o r­

du ję , ja k  to  uczyn ił nauczyciel, k tó ry  
n ied aw n o  zam o rd o w a ł b u łg a rsk ie g o  m i­
n is tra  o św ia ty ... M uszę zam o rd o w ać  
B o b rzy ń sk ieg o , bo  to  d la  m nie je d y n a  
d esk a  ra tu n k u ... G dy św ia t się  dow ie, 
zaco go  zam o rd o w ałem , p rzy n a jm n ie j 
m ojej żon ie  i dz iec iom  n ie  d a  zg inąć  
z g łodu ... P an u  o tem  m ów ię, ab y ś  w e 
w łaśc iw ym  czasie  p rzy czy n ę  m eg o  k ro ­
ku  o g ło s ił pub liczn ie ... W iem , że  to  
uczynisz , bo B o b rzy ń sk i tak że  p an a  
n ies łu szn ie  zn iszczył... To m ów iąc, ro z ­
w iąza ł b ru d n ą  szm atę , w  k tó re j by ło  
k ilk a  k o ro n  i rz e k ł z ło w ro g o : „za to  
za jad ę  do L w o w a ; na  p o w ró t n ie  p o ­
trz e b u ję  p ien ięd zy " .

S tru ch la łem . C hyba sam  sz a ta n  n as ła ł 
te g o  cz łow ieka , ab y  m ię kusił. W y s ta r ­
czy ło  ty lk o  nie o p o n o w ać , a ów  b ied ak , 
k tó ry  p lan  m o rd u  ze sw e g o  d e s p e ra ­
ck ieg o  p u n k tu  w id zen ia  u z a sa d n ia ł w ca le  
log iczn ie , b y łb y  B o b rzy ń sk ieg o  w e w ła ­
snym  je g o  do m u  za rż n ą ł ja k  zw y cza j­
n eg o  w iep rza ... K rew  u d e rz a ła  m i do 
g ło w y , m róz  p rz e b ie g a ł po  ca łem  ciele , 
m yśli k o tło w a ły  się  i g in ę ły ; ich w ą tk u  
n ie  m o g łem  p o chw ycić ... T rw ało  to  d o ­

lu d o w y ch . W sk azan em  je s t  p rz e to , aby  
R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  d la  n au czy c ie lek  
i n auczyc ie li bez k w alifikacy i u rząd za ła  
je d n o ro c z n e  k u rsa  p rzy  sem in a ry ach , 
z a trzy m u jąc  im n a  te n  czas p o b ie ra n e  
p łace , ab y  po  u k o ń czen iu  ty c h  k u rsó w  
d o ty czące  o so b y  sk ład a ły  n a jp ie rw  m a ­
tu rę , a  p o tem  eg zam in  kw alifikacy jny , 
a n a  te j p o d s ta w ie  b y ły  ró w n o m ie rn ie  
tra k to w a n e  co do p łacy  i aw an su  na 
p rzy sz ło ść . W reszc ie  w o b ec  w z ro s tu  
liczby  p u b liczn y ch  i p ry w a tn y c h , zw ła­
szcza żeń sk ich  se m in a ry ó w  n a u czy c ie l­
sk ich , in s ty tu c y ę  n auczyc ie li (lek.) bez  
k w alifikacy i n a leży  na p rz y sz ło ść  u c h y ­
lić.

V. P raw ne  położenie nauczycieli ludowych.

J e s t  ono w p ro s t ro zp acz liw e , czy n ią ­
ce w ie lk ą  u jm ę n aszem u  sp o łeczeń stw u , 
w  czem  m ieści się  ta k ż e  p o w ażn e  n ie ­
b ez p ie c ze ń s tw o  n a  p rzy sz ło ść .

Ju ż  sam  sp o só b  p rz y ję c ia  do u rz ę d u  
n au czy c ie lsk ieg o  je s t  pon iża jący . P ro ­
s te g o  żan d arm a , s tra ż n ik a  sk a rb o w e g o  
p rzy jm u je  do zaw o d u  c e n tra ln a  k ra jo w a  
w ładza . D la n auczycieli lu d o w y ch  w  G a­
licy i ta k ic h  w ładz  is tn ie je  8 0 ! M uszą 
się  w ięc tu ła ć  po  ca łym  k ra ju , ż e b ra ć  
po  p o w ia tach , szu k ać  in a s tan cy i u p rz e ­
ró ż n y c h  d rą ż k o w y c h  d y g n ita rz y , zanim  
o trz y m a ją  p ie rw sz ą  p o sad ę ... J e ż e li zaś 
p o  p ew n y m  czasie , ch o ćb y  ju ż  po  k ilku  
m iesiącach , nie sp o d o b a ją  się  te j lub  o- 
w ej p o w ia to w e j w ie lkośc i, zaw sze  z n a j­
dzie się  d o s ta te c z n y  p o w ó d , ab y  ich 
„uw o ln ić  z p o w ia tu " , p o czem  na  now o 
m u szą  szu k ać  p o sa d y  w  innych  o k ręg ach , 
n a ra ż a ć  się  n a  u tr a tę  d o ty ch czaso w y ch  
la t s łu żb y  p rz y  w y m iarze  e m e ry tu ry . 
T eg o  te ż  ro d z a ju  s to su n k i w y tw a rz a ją  
n iczem  n ieo k ie łzan ą  sam o w o lę , b e z g ra ­
n iczny  d esp o ty zm  in sp e k to ró w  szk o l­
nych , b ę d ą c y  ź ró d łem  p rz e ró ż n y ch , n ie ­
m ożliw ych  do u w ie rz e n ia  nad u ży ć , k tó - 
rem i ca ły  s ta n  n au czy c ie lsk i n iesłu szn ie  
d ręczą .

Temu można zapobiedz przez utworze­
nie obwodowych rad szkolnych, pięć na 
cały kraj, według liczby obecnie funkcyo -
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b ry  k w ad ran s ... N areszc ie  o p an o w ałem  
n e r w y ; u łoży łem  p lan , ab y  B o b rzy ń - 
sk iem u , k tó ry  m ię n ies łu szn ie  w  38 
ro k u  życia  p o zb aw ił k a w a łk a  ch leb a  i 
na  b ru k  rzucił,... u ra to w a ć  życie...

U jąłem  b ie d a k a  za rę k ę , m ó w ią c : 
„W ielk ie j d o k o n a łb y ś  s z tu k i ! P o w ie ­
dz ie liby , że w a ry a t, p ijak  B o b rz y ń sk ie ­
go  z a m o rd o w a ł!  Z o s ta w  to  in n y m ! T a­
k ą  o fia rę  m ó g łb y  sp e łn ić  ty lk o  cz łow iek  
czy sty  ! B o b rzy ń sk ieg o  i je g o  p o m o cn i­
ków  u k a rz e  B ó g ! On im na ich d z ie ­
ciach  n asze  łzy  i k rzy w d y  po liczy . S łu ­
chaj, g d y  ro zp o czy n a łem  s łu żb ę , s ta rz y , 
posiw ia li n au czy c ie le , żalili się  na  k rz y ­
w dy , k tó re  im n ieg d y ś  w y rząd za ł g u ­
b e rn a to r  G alicyi zach o d n ie j, h r. Clam  
M artin ie, a n ied aw n o  tem u , ja k  je g o  
je d y n y  syn , n am ies tn ik  P o b rzeża , m u ­
sia ł iść  do  dom u  w a ry a tó w , g d y ż  za 
p o p e łn io n e  z b ro d n ie  g ro z ił m u k ry m i­
nał... Z o s taw  w ięc sw o je  k rzy w d y  cza ­
sow i ; on w e d łu g  p o e ty  „w szy stk o  
sk o ń czy , b o  m a czas"... J e ż e li n ie  m y, 
to  nasi n a s tę p c y  b ę d ą  się  k o rz y ść  p rz e d  
w y ro k am i w szech m o cn eg o  B oga...

Ty n ie  zam o rd u je sz  B o b rzy ń sk ieg o ,



nujących krajowych inspektorów szkolnych  
— którym należy przydzielić dysponowa­
nie siłam i prowizorycznemi, oraz przed­
kładanie Radzie szkolnej krajowej wnio­
sków co do spraw personalnych nauczy­
cieli rzeczywistych.

W  te n  sp o só b  d z ia ła ln o ść  p o w ia to ­
w eg o  in sp e k to ra  szk o ln eg o  b ęd z ie  się 
o b ra c a ła  w  n a tu ra ln y c h  g ran icach , zy sk a  
sp rę ż y s to ść  a d m in is tracy i, ró w n o m ie rn e  
ro z ło żen ie  s ił naucz, w  ca łym  re jo n ie , 
a  p rz e d e w sz y s tk ie m  znikn ie  ź ró d ło  n ie ­
naw iśc i, k tó rą  w  d z isie jszych  czasach  
je s t  p rz y ję tą  zn aczn a  część  n au czy c ie l­
s tw a  k u  sw oim  p rze ło żo n y m .
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S k o n fis k o w a n o .

Należy zatem  postanowić w drodze u- 
stawodawczej, iż  opinia powiatowych in-

inaczej b y łb y ś  tak im , ja k  ci, k tó rz y  n ie ­
słu szn ie  n as  m ordu ją ... J e ż e li ta k  p o ­
stąp isz , ja k  rad zę , to  ci w  n ieszczęśc iu  
d o p o m o g ę ; w  p rzec iw n y m  raz ie  ani 
p isn ę  o p u b u d k a c h  zb ro d n i, p rzez  co 
żona i dzieci z tw o je j o fia ry  nie o d n io ­
są  ż a d n eg o  p o ży tk u .

T ak iem  a rg u m e n to w a n ie m  odw io d łem  
b ie d a k a  od  s tra sz n e g o  czynu, k tó ry  
inaczej n iew ą tp liw ie  b y łb y  w ykonał... 
Do b ru d n e j je g o  szm a ty  do łoży łem  k o ­
ro n , ile m o g łem  i u sp o k o jo n e g o  w y p ra ­
w iłem  do dom u... O ty m  w y p ad k u  p iszę, 
ab y  ci, k tó rz y  z lek k iem  se rc e m  p o d ­
w ład n y ch  niszczą, w iedzie li, że ich życie  
c zę s to  w isi na  w łosku ...

Zakończenie.

N a zak o ń czen ie  w y p ad a  mi d o rzu c ić  
je szcze  je d n ą  re fle k sy ę .

P rzez  20 la t by łem  w zorow ym , lo ja l­
nym  n auczyc ie lem , u leg ły m  d la  w ład zy  
i p rze ło żo n y ch . K iedy  w y b u ch ły  p rz e ­
ciw  m nie in try g i, aby  w  zb ro d n iczy  
sp o só b  p o zb aw ić  m ię p o sad y , a in sp e ­
k to r  szko lny , A lojzy  S ch asch ek , m im o 
m oich p rz e s tró g  w ro g o m  rzu c ił m ię na

spektorów szkolnych o podwładnem nau­
czycielstwie, o ile mogłaby mu pod wzglą­
dem moralnym lub materyalnym przynieść 
uszczerbek, je s t dotąd nieważną, dokąd 
nie stwierdzi je j samodzielnie krajowy 
inspektor szkoiny i nie poda nauczycie­
lowi wszelkich możliwych środków do 
swego uniewinnienia.

P rz y  te j sp o so b n o śc i m usim y  p o d n ie ść  
w y ra z y  g łęb o k ie g o  ża lu  p rzec iw  R adzie  
szko lnej k ra jo w e j, że in sp e k to rsk ie  n a d ­
u ży c ia  o słan ia , z am ias t je  su ro w o  k a r ­
cić. In sp e k to ro w ie , pu b liczn ie  zn ie s ław ie ­
ni, k tó ry m  u d o w o d n io n o  cały  s z e re g  
w s trę tn y c h  czynów , (n. p. S chaschek ), 
d o tą d  p o z o s ta ją  na  sw o ich  p o sad ach , 
ja k b y  n a  u rą g o w isk o  w sze lk im  e ty czn y m  
zasadom . R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  z a p o ­
m in a  w idoczn ie , iż ig ra n ie  n a jśw ię tsze - 
mi uczuc iam i je s t  sp ra w ą  b a rd z o  ry z y ­
kow ną...

VI. Nauczycielska nędza.

P o s tu la te m  n auczyc ie li lu d o w y ch  je s t  
zu p e łn ie  s łu szn e  żąd an ie , ab y  ich p o ­
b o ry , e m e ry tu ry , z a o p a trz en ia  d la  w dów  
i s ie ró t  b y ły  zu p e łn ie  an a lo g iczn e  do 
ta k ich że  p ra w  u rz ę d n ik ó w  p ań s tw o w y c h  
XI., X. i IX ran g i. W sze lk ie  te ż  p o le ­
p szen ia , u sk u te c z n io n e  w  o s ta tn ic h  cza­
sach , uw ażam y  ty lk o  ja k o  ch w ilow ą u l­
gę , m ożliw ą do  p e w n e g o  czasu.

Obecnie zaś je s t rzeczą konieczną za ­
prowadzenie w zawodzie nauczycielskim  
stabilizacyi z  urzędu, z  chwilą złożenia  
egzam inu kwalifikacyjnego, podniesienie 
płac minimalnych, nauczycielskich eme­
rytur, zaopatrzeń dla wdów i sierót.

Za stab iliz acy ą  n auczycieli lu d o w y ch  
z u rz ę d u  p rz e m a w ia  oko liczność , iż o- 
b ecn ie  na  8787 n auczyc ie li i n a u czy c ie ­
le k  ty lk o  4.768 p o s ia d a  s ta łe  p o sad y , 
w szy scy  zaś inn i ży ją  b ez  zap e w n io n e ­
g o  ju tra . D zięk i ty m  s to su n k o m  n a u ­
czyciel m usi czek ać  p rz e c ię tn ie  k ilk a ­
naśc ie  la t, zan im  o trz y m a  s ta łą  p o sad ę , 
a  ty m czasem  c ie rp i w ie lk ą  nędzę . N ie 
b ra k  te ż  fak tó w , iż s tab ilizacy a , z a le ­
żna  o b ecn ie  od  k a p ry su  i „w idzim isię" 
in sp e k to ra  szk o ln eg o , s ta je  się  w y g o -
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p astw ę , w  d o d a tk u  obch o d ził się  ze 
m n ą  w  sp o só b  b a rb a rz y ń sk i, m iałem  
c h y b a  p raw o  zaap e lo w ać  do  R ad y  szk o l­
nej k ra jo w e j, ab y  m ię w z ię ła  w  o b ro ­
nę, z a s to so w a ła  do m nie fo rm a ln ą  p ro ­
c e d u rę  d y scy p lin a rn ą , pozw o liła  w y k a ­
zać n iew in n o ść  na  d ro d z e  sądow ej, 
p rzy czem  m oi o szcze rcy  p o sz lib y  do 
k ry m in a łu ... W  te n  sp o só b  d o s ta rc z y ­
ła b y  R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  w ym ow nej 
p rz e s tro g i d la  złych  in sp e k to ró w , iż 
nauczyc ie li b e z k a rn ie  k rzy w d z ić  nie 
w o lno , z a p o b ieg łab y  innym  n ad u ż y ­
ciom , u n a u czy c ie ls tw a  ob u d ziła  zau fa ­
nie ku  w ładzy , w ia rę  w  sp ra w ie d li­
w ość...

P o św ięca jąc  a to li m nie d la  p o k ry c ia  
n ieg o d ziw y ch  czynów  in sp e k to ra  szk o l­
neg o , sp o tę g o w a ła  w  k ra ju  w rzen ie  u- 
m ysłów , p o g łę b iła  p rz e d z ia ł m iędzy  n a ­
u czy c ie ls tw em  a p rze ło żo n y m i, sp o w o ­
d o w a ła  p o w sta n ie  n o w eg o  p ism a  o p o ­
zy cy jn eg o , i cały  s z e re g  n a d e r  p o n iża ­
ją c y c h  d la  s ieb ie  rew e lacy i.

S trac iw szy  te ż  w ia rę  w  sp raw ied liw o ść  
w ładzy , m usia łem  p rz e jść  do sk ra jn e j 
opozycy i, w y w iesić  sz ta n d a r  po lity czn e j

dnym  ś ro d k ie m  do  b e z su m ie n n e g o  n i­
szczen ia  n au czy c ie li lu d o w y ch , czego  
dow o d em  m iędzy  innym i p o s tę p o w a n ie  
z nau czy c ie lem  R ykałą , p ra c u ją c y m  w  
p o w iec ie  buczack im , ( in sp e k to r  Z a b o r-  
n iak), k tó ry  m im o p e łn e j k w alifikacy i 
25 la t  czek a  b e z k u te c zn ie  n a  s tab iliza - 
cyę, a ob ecn ie  za  ćw ie rćw iek o w ą  p r a ­
cę na n iw ie n au czy c ie lsk ie j g ro z i m u 
kij ż eb raczy , bo  w zro k  tra c i, p rz e z  co 
znajdzie  się  d la  n ie su m ien n eg o  in sp e ­
k to ra  w y g o d n y  p o w ó d , ab y  go  w raz  
z ro d z in ą  b ez  w sze lk ieg o  z a o p a trz e n ia  
u su n ą ć  ze s łużby . A w y p a d e k  z R y k a łą  
to  c h y b a  n ie  p ie rw sz y , an i n ie  o s ta tn i. 
N a jlep szą  w ięc  ra d ą  n a  p o sk ro m ie n ie  
in sp e k to rsk ic h  in s ty n k tó w  je s t  s ta b ili­
zacy a  z u rz ę d u , p rzez  co i k a rn o ść  w  
sz e re g a c h  n a u czy c ie lsk ich  ż a d n eg o  nie 
p o n ie s ie  u szcze rb k u , a lb o w iem  n a u czy ­
c iela  n ieo d p o w ied n ieg o  n a  m ocy  u s ta ­
w y  d y sc y p lin a rn e j u su n ą ć  m ożna.

S tab iliz acy a  z u rz ę d u  zap o b ieg n ie  
ta k ż e  n ęd zy  nau czy c ie lsk ie j, bo  dzięk i 
o b ecn em u  sy s tem o w i z a s tę p s tw , oko ło  
4000 n au czy c ie li i n au czy c ie lek  p o b ie ra  
p łacę  w y n o szącą  360, 300, a  n a w e t 250 
złr. ro czn ie , w y s ta rc z a ją c ą  m oże n a  u- 
trz y m a n ia  b y d lęc ia , a le  n ie cz łow ieka , 
ch o ćb y  m u lo sy  k aza ły  b y ć  ga licy jsk im  
n au czy c ie lem  ludow ym ... P rz e c ie ż  m in i­
m aln a  p łaca  d la  ty c h  n ę d z a rz y  p o w in n a  
w y n o sić  p rzy n a jm n ie j 500 złr. ro czn ie , 
b ez  w zg lęd u , czy  m ają  p rz e p isa n ą  kw a- 
lif ik acy ę  lu b  b ez  niej uczą, bo  n a u czy ­
cie] n iek w alifik o w an y  ta k ż e  je s t  cz ło ­
w iek iem , w ięc n ie  m oże się  żyw ić  s ie ­
czk ą  ani o tręb am i. T eg o  ro d z a ju  o szczę ­
dzan ie  na  p łacach  n au czy c ie lsk ich  je s t  
zab y tk iem , g o d n y m  s ta ro ż y tn y c h  b a rb a ­
rzy ń có w  ; o b ecn ie  zaś m usi w y w o łać  
w  sz e re g a c h  n au czy c ie lsk ich  id ee  so - 
cy a ln o -d em o k ra ty czn e , d la  n ich  je d n a ć  
co raz  sz e rsz e  s fe ry .

P ró cz  te g o  ru jn u je  się  n auczycieli w  
czynnej s łu żb ie  n ie lu d zk iem  o d e jm o w a­
n iem  p ięc io lec i, do czego  w y s ta rc z y  
p rz e z  n ik o g o  n ie  sk o n tro lo w a n a  o p in ia  
je d n o s tk i, n a szeg o  ty p o w e g o , o k rę g o -  
w eg o  in sp e k to ra  szk o ln eg o , k tó ry  n ie
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o rg an izacy i n au czy c ie li lu d o w y ch , w  
k tó ry m  w idzę  je d y n ą  sk u te c z n ą  tam ę  
p rżec iw  u c iskow i i b ezp raw io m  z g ó ry ...

T e raz  ze w zg lęd u , iż m ój op is p rz e j­
dzie do p o to m n o śc i, m u szę  w sp o m n ieć  
jak i lo s  d o tą d  sp o tk a ł B o b rzy ń sk ieg o . 
O to  te n  n ie szczęsn y  re fo rm a to r , k tó ry  
p ró cz  w ie lu  in n y ch  u d rę c z e ń  z a p ro w a ­
dził w  n aszy ch  szk o łach  n iem ożliw y  
sy s te m  p o licy jn y  i fa łszy w y  tró jlo ja lizm , 
d o czek a ł się  w ła śn ie  te g o , iż m łodzież  
szk ó ł ś re d n ic h  p o czę ła  zaw iązy w ać  ta j ­
ne  zw iązki p o lity czn e , a n a s tę p n ie  p o ­
p ad ła  w  rę c e  sz a r la ta n ó w , k tó rz y  n a d ­
użyli je j do w y k o n a n ia  n ap a d u  n a  z a ­
cn eg o  p o s ła  J a n a  G ó tza  w  O kocim iu  
celem  w y m u szen ia  na  nim  w y so k ieg o  
o k u p u , rzek o m o  na  ce le  n a ro d o w e , a 
w  is to c ie  d la  ty c h  oszu stó w .,. R ó w n o ­
cześn ie  w ysz ły  n a ja w  p o p e łn io n e  tu ż  p o d  
bok iem  B o b rzy ń sk ieg o  g ru b e  k ra d z ieże  
w  w y d aw n ic tw ie  ru sk ic h  k s iążek  szk o l­
nych... W reszc ie  w rzen ie  u m y słó w  w śró d  
g n ę b io n e g o  n au c z y c ie ls tw a  s ta w a ło  się 
w p ro s t g ro źn em ... W śró d  tak ie j sy tu a -  
cyi B o b rzy ń sk i b y ł zn iew o lo n y  p o d ać  
się  do dym isy i... W ró c ił w ięc  na d aw n ą



g rz e sz y  c h y b a  zb y tk iem  su m ien ia , in te -  
lig en cy i i ru ty n y  zaw o d o w ej. O ile w ie ­
m y, p o d o b n e  s to su n k i is tn ie ją  d o tą d  
ty lk o  w  C hinach i T ybecie ...

W  k ażd y m  czasie  m oże też  w szech ­
w ład n y  p o w ia to w y  in sp e k to r  szko lny  
sp en sy o n o w a ć  n au czy c ie ia  lu b  n au czy ­
c ie lkę , do czego  n a  m ocy  § :  34 ust. 
szkol. k ra j. p ró c z  n ieu d o ln o śc i f izy ­
cznych  lu b  u m y sło w y ch  w y s ta rc z ą  t a ­
k że  o g ó ln ik o w e  „ inne  p o w o d y " , to  zn a ­
czy  d e sp o ty c z n a  sam o w o la  je g o  p rz e ­
ło żo n y ch  !

Rujnuje się dalej nauczycieli przenosi­
nam i z  urzędu ua mocy art. 9, rz ek o m o  
„ze w zg lęd ó w  s łu żb o w y ch " , w  rzeczy w i­
s to śc i d la  d o g o d z e n ia  in try g an to m , a 
p rzez  to  w y ry w a  się  ich z u re g u lo w a ­
nych  s to su n k ó w , sk aza je  na  nędzę . Na 
p o d o b n e  o p e ra c y e  w ład za  szk o ln a  m o ­
że so b ie  z lek k iem  se rc e m  pozw olić, 
bo  ta k ie m u  b ied ak o w i p łac i ty lk o  k o ­
s z ta  t r a n s p o r tu  o sób  i g ra tó w , a nie 
da je  o d szk o d o w an ia  za zn iszczony  lub 
w y sp rz e d a n y  ze s t r a tą  in w e n ta rz  w  o- 
g ó ln y m  ry cza łc ie  jed n o , dw u- lu b  t r z y ­
m iesięcznej p łacy , co o b o w iązu je  w z g lę ­
dem  u rzęd n ik ó w , n a w e t s łu g  p a ń s tw o ­
w ych  !

A o statusie, powszechnym awansie, 
ubezpieczeniu praw nauczycielskich prze­
ciw wyzyskowi i sekaturom, nic nie s ły ­
chać...

Obowiązuje tukże dotąd tajna kw alifi- 
kacya, która w ręku tej m iary podłożo­
nych, ja k im i przeważnie szczyci się g a li­
cyjskie nauczycielstwo ludowe, je s t środ­
kiem, osłaniającym najstraszniejsze bez­
prawia.

Wreszcie nasza osławiona procedura 
dyscyplinarna, wykluczająca jawność roz­
prawy, osłaniająca tajemnicą oskarżycieli, 
by ich nauczyciel za  oszczerstwo nie 
zam kną ł do kryminału, skazuiąca go tem 
samem z  góry na ruinę, nie ma chyba 
równej na całej kuli ziem skiej!

Tego też rodzaju stosunki, wprost gro ­
źne dla społecznego porządku, ju ż  raz 
ustać m uszą!
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p o sa d ę  p ro fe s o ra  u n iw e rsy te tu , a na 
da lszą  d ro g ę  ży c ia  to w a rz y sz y  m u z ło ­
rzeczen ie  sk rzy w d zo n y ch  p rzez  n iego  
o fia r!  O ne z a tru ją  m u k ied y ś  o s ta tn ie  
dni życia, g d y  w szy stk ie  k rzy w d y , m a­
luczkim  w y rząd zo n e , s ta n ą  p rz e d  je g o  
oczym a...

R esz ty  d o k o n a  d z ie jo w a  N e m e s is ! 
Co do m nie, b ę d ę  je szcze  sz u k a ł s p ra ­
w ied liw ośc i, ch o ć  w  ty m  n ieszczęsnym  
k ra ju , k tó ry  się  G alicyą zow ie, do te g o  
czasu  n ie  m og łem  je j znaleźć... W  każdym  
raz ie  — „lep ie j p o n o s ić  n ies łu szn e  c ie r ­
p ien ia , w  rę k u  sw y ch  k a tó w  p o z o s ta ­
w ić w szy stk o , niźli u g iąć  czoło  p rzed  
b ezp raw iem , niżeli się... zhańb ić".

Stanisław  Rosół.
K rak ó w  w e w rześn iu  1903.

(P rzed ru k  bez  zezw olenia au to ra  w zbroniony).

Z a le g a ją c y m  z  p r z e d p ła tą  p rzy ­
p o m in a m y , iż u p ł y w a  o s ta te c z n y  
term in  do jej w y ró w n a n ia .

VII. Dola emerytów.

U staw a  p e n sy jn a  d la  n auczyc ie li lu ­
d o w y ch  k rzy w d z i e m e ry tó w  w  sp o só b  
n iem iło sie rn y ... Do o siąg n ięc ia  p e łn e j 
e m e ry tu ry  trz e b a  35, w zg lęd n ie  30 la t 
s łużby . Jeżeli jednak nauczyciel wcześniej 
straci w służbie zdrowie i jako  inwalida, 
ju ż  n iezd o ln y  do zap raco w an ia  w  innym  
zaw odzie , przechodzi na emeryturę, wów­
czas wymiar zaopatrzenia, zam iast u lg  i 
podwyżek, oblicza się mu w stosunku do 
nieistniejących 40  lat wysługi.

Traci także wszystkie lata przy  wy­
miarze emerytury ten nauczyciel, który 
przed złożeniem egzaminu kw alifikacyj­
nego długie lata był nauczycielem pom o­
cniczym, p rz e z  co na  s ta ro ś ć  idzie z n ę ­
d zn ą  o d p raw ą , o b liczoną  w  s to su n k u  
do la t  40, d o p ie ro  po  z łożen iu  eg zam i­
nu k w alifik acy jn eg o , a lbo  z to rb am i, 
je że li in sp e k to r  szk o ln y  uzna , iż nie 
w a r ta  go  ju ż  s tab ilizo w ać , b o  je s t  za 
s t a r y !

P rz e rw y , sp o w o d o w an e  tem , iż je d n a  
R ada  szk o ln a  o k rę g o w a  ( in sp e k to r  szk.) 
u w o ln i nau czy c ie la , a te n  za raz  p o sad y  
w  innym  o k rę g u  zn a leźć  n ie  m oże, p o ­
w o d u ją  ró w n ież  p rz y  w y m iarze  e m e ry ­
tu ry  u tr a tę  la t  p o p rz e d n io  w y służonych , 
k rzy w d ząc  n iem iło s ie rn ie  b ied n y ch  n a ­
uczycieli.

A p o n iew aż  m in im alna  e m e ry tu ra  w  
zaw odzie  n au czy c ie lsk im  n ie  is tn ie je , 
więc w niezliczonej ilości wypadków eme­
ryci otrzym ują zaledwie kilka złr. mie­
sięcznej emerytury, k tó ra  n ie  m o g łab y  
n a w e t w  tak im  raz ie  w y s ta rc z y ć  n a  u- 
trzym an ie , g d y b y  m ieszkali w e w sp ó l­
nej s ta jn i, a żyw ili się  s ian em  i s ieczk ą !

Również nieludzką je s t ustawa emerytalna 
dla wdów i sierót po nauczycielach ludo­
wych, bo przeznacza im często tylko kil­
kanaście, a nawet kilka centów dzienne­
go zaopatrzenia, ja k  g d y b y  n a leża ły  do 
d ro b iu , k tó ry  m ieszk a  w  k u rn ik u , a  ży ­
wi się  o d p ad k am i ku ch en n y m i.

S ą  to  s to su n k i w p ro s t  o b u rza jące . 
Ź le  te ż  czyni R ad a  szk o ln a  k ra jo w a , iż 
z g o rliw o śc ią  g o d n ą  lep sze j sp ra w y  
u m y śln ie  k ry je  je  p o d  k o rzec , bo  ich 
o d słan ian ie  sw o ją  g ro z ą  m u sia ło b y  by ło  
sp ro w ad z ić  d o tą d  n a p ra w ę  ty c h  o k ro ­
p n y ch  n a d u ż y ć !

Z te g o  p o w o d u , ju ż  im ien iem  p o n ie ­
w ie ra n e j g o d n o śc i ludzk ie j, domagamy 
się od Sejm u krajowego, aby kwestyę e- 
merytur nauczycieli, zaopatrzeń dla ich 
wdów i sierót uregulował na jakichkol­
wiek przyzw oitych zasadach, określając 
minimum egzystencyi dla emeryta, wdowy 
i sieroty, przyczem  przedwczesnym eme­
rytom należy wymierzać pensyę w sto­
sunku do uprzywilejowanych 3 0  lat s łu ­
żby... Jest też rzeczą konieczną, aby ta 
ustawa działała wstecz, obejmując nę­
dzarzy, którzy służyli w daleko trudniej­
szych niż obecnie warunkach, za  ciężką 
pracę pobierali n iższe wynagrodzenia, a 
teraz przym ierają głodem.

VIII. S tosunek  nauczyciels tw a do Rady 
szkolnej krajowej.

T en  w  o s ta tn ic h  la tach , od u s tą p ie ­
n ia  d r. B o b rzy ń sk ieg o  ze s ta n o w isk a  
w ic e -p re zy d e n ta , znaczn ie  się  p o p ra ­
wił... P rzy czy n iła  się  do te g o  w  w y so ­
kim  s to p n iu  n iezw y k ła  p ra w o ść  c h a ra ­

G A Z E T A  S Z K O L N A

k te ru , d o b ro ć  i sz la c h e tn o ść  je g o  n a ­
s tę p c y , d r. E d w in a  P łażka , p rz e d  k tó rą  
p o c h y la ją  czo ła  n a w e t n a jsk ra jn ie jsze  
p ism a  o p o zycy jne ... J e ż e li te ż  n a u czy ­
c ie ls tw o  zach o w u je  się  o b ecn ie  n iezw y ­
k le  sp o k o jn ie  i u le g le  d la  w ład zy  p rz e ­
ło żo n ej, to  ow oc je g o  o jco w sk ich  r z ą ­
dów . N au czy c ie ls tw o  zro zu m ia ło , iż nie 
godzi się  ta k  zacn em u  m ężow i u tru d n ia ć  
je g o  zadan ia ...

N ie s te ty , d u ch em  sw eg o  zw ie rzch n ik a  
n ie p rz e ję li się  d o tą d  w szy scy  re fe re n c i 
R ad y  szko lne j k ra jo w e j i, g d z ie  m ogą, 
n auczyc ie li k rzy w d zą , zw łaszcza, iż W i- 
c e -p re z y d e n t je s t  sk rę p o w a n y  re g u la ­
m inem , tam u jący m  sw o b o d ę  dzia łan ia , 
k tó re g o , ja k  b y ło  d aw nie j, gw ałc ić  i 
p o m ijać  n ie chce... T ych  k rzy w d , to n ą ­
cych  n ie sp o s trz e ż e n ie  w  p o w o d zi ak tó w , 
a n a d e r  b o le sn y c h  i dokucz liw y ch  d la 
b ied n y ch  nauczy c ie li, n ik tb y  n ie  p o li­
czył... P o d n o sim y  je d n a k  m o m en t n a d e r  
c h a ra k te ry s ty c z n y , św iad czący , iż r e fe ­
ren c i R ad y  szko lne j k ra jo w e j b ez  ż a ­
dnej ż e n ad y  u s ta w ę  gw ałcą . D o tyczy  
to  w y n a g ro d z e n ia  za  g o d z in y  n a d o b o ­
w iązk o w e, p o n a d  30. W e d łu g  a r t. 17. 
u s ta w y  o p łacach  n au czy c ie lsk ich  n a le ­
ży się  n au czy c ie lo w i za k a ż d ą  n a d o b o ­
w iązkow ą g o d z in ę  1/20/0 p en sy i m ies ię ­
cznej. T ym czasem  re fe re n c i R ad y  szk o l­
nej k ra jo w e j a sy g n u ją  b ied ak o m  z te j 
k rw aw icy  za led w ie  p ią tą  lu b  sz ó s tą  
część  n a leży to śc i, licząc  zap ew n e  n a  to , 
iż b ie d a c tw o  nie b ęd z ie  się  o re s z tę  z 
R ad ą  szk o ln ą  k ra jo w ą  p ro ceso w ać ... 
D zięki te j w s trę tn e j p ro c e d u rz e  o trz y ­
m ała  n. p. p e w n a  n au czy c ie lk a  w  o k rę ­
gu  in sp e k to ra  U dzieli (nazw isko  c h ę ­
tn ie  w ładzy  p o d am y ) za 3 n ad o b o w ią ­
zkow e go d z in y , ud z ie lan e  p rz e z  całe  
d ru g ie  p ó łro c z e  r. szk. 1903 k w o tę  
trzy  korony 76 halerzy! Czy to  nie je s t  
p raw d z iw y  skan d al.

J e s t  w ięc  rz e c z ą  p o żąd an ą , ab y  p o ­
dobn i re fe re n c i ja k o  n ieu d o ln i lu b  w ręcz  
n iegodziw i, zo s ta li z R ady  szko lnej k ra ­
jo w e j u su n ięc i, ab y  za  te g o  ro d za ju  
p o k rzy w d zen ie  n au czy c ie li o d p o w iad a ł 
o d n o śn y  in s p e k to r  szko lny , je że li im w  
s to so w n y  sp o só b  n ie  zap o b ieg n ie .

IX. Kwe8tya in spek to rska

p rz e d s ta w ia  d o tą d  w  naszym  o rg a n i­
zm ie szko lnym  p raw d z iw ie  b o le sn ą  r a ­
nę. Z a  czasów  dr. B o b rzy ń sk ieg o  po - 
m ian o w an o  in sp e k to ra m i szko lnym i lu ­
dzi, k tó rz y  żad n ą  m ia rą  n ie  d o ro ś li do 
sw eg o  tru d n e g o  u rzęd u , n. p. n au czy ­
cieli szk ó ł w ie jsk ich  jed n o k la so w y ch , 
lu b  o so b y  bez  zaw odow ej kw alifikacy i. 
Ci ludzie  są  o b ecn ie  d la  n a szeg o  szk o l­
n ic tw a  p raw d z iw y m  c iężarem . P o n iew aż  
n ie  m o g ą  n a u czy c ie ls tw u  p rz y św ie c a ć  
w ięk szą  e ru d y c y ą  zaw odow ą, g łęb szem  
w y k sz ta łcen iem , lub  ch o ćb y  ty lk o  to ­
w a rz y sk ą  o g ład ą , w ięc im p o n u ję  m u 
sw o ją  p rzem o cą , czę s to  b ru ta ln e m  b e z ­
p raw iem ...

Z te g o  też  p o w o d u  n iezad o w o len ie  
n au czy c ie ls tw a  z te g o  ro d za ju  g rze ło -  
żonych  n ie  u s ta je , a znalaz ło  sw ój w y ­
raz  w  w y k o n an iu  p e ty c y i W iecu  n a u ­
czycieli lu d o w y ch , żąd a jące j, ab y  te  in ­
d y w id u a  od u rz ę d u  in sp e k to rsk ie g o  zo ­
s ta ły  u su n ię te . Ż w raca jąc  na  po w y ższą  
p e ty c y ę  u w a g ę  P o słó w  se jm ow ych , 
m ożem y  ją  z n a szeg o  s ta n o w isk a  ty lk o
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ja k  n a jg o ręce j p o p rzeć , bo  w  n ie o g ra ­
niczonej w ładzy  n ieo św ieco n y ch  o k rę ­
g o w y ch  in sp e k to ró w  szk o ln y ch , p ro w a ­
dzącej do sam ow oli i b ezp raw ia , w idz i­
m y g łó w n ą  p rz y c z y n ę  n au czy c ie lsk ich  
u d rę c z e ń .

Z re s z tą  do  ja k ie g o  zan ik u  p o d  rz ą ­
dam i ty c h  ludzi d o sz ła  u  n auczyc ie li 
lu d o w y c h  w ied za  p e d a g o g ic z n a , św iad ­
czy w y m o w n ie  o ko liczność , iż rew izy a  
czy tan ek , z a in a u g u ro w a n a  p rz e z  R adę 
szk o ln ą  k ra jo w ą , c ie rp i na  b ra k  s to s o ­
w ny ch  m a te ry a łó w , k tó ry c h  n ie  m a k to  
d o s ta rc z y ć , zw aży w szy , iż w ła śn ie  p rzez  
n ieg o d z iw e  p o s tę p o w a n ie  p o d o b n y ch  
in d y w id y ó w  n a jlep sze  siły  n au czy c ie l­
sk ie , odzn aczające  się  g ru n to w n ą  zn a­
jo m o śc ią  te g o  ro d za ju  l i te ra tu ry , w y e ­
m ig ro w a ły  do in n eg o  zaw odu , a p o zo ­
s ta li b o ją  się  ze sw o jem i p racam i w y ­
s tąp ić , ab y  się  n ie n araz ili sw oim  św ia ­
tły m  in sp e k to ro m  szk o ln y m , k tó rz y  się 
n iczem  p o p isa ć  n ie  m o g ą!...

T ak  s ię  to  p rz e d s ta w ia  u n as  k w e ­
s ty a  in s p e k to r s k a !

X. Inne ciernie.

J e s t  tak że  w ie le  innych  c ie rn i, k tó re  
s ię  w p lo tły  w  życie  n au czy c ie li lu d o ­
w ych . T rz e b a b y  je d n a k  ca łeg o  tom u, 
ab y  je  n a leży c ie  p rzed staw ić . Im p rz e ­
cie p o św ięcam y  d ru g i ro czn ik  n aszeg o  ; 
p ism a. S ch o d zą  one  je d n a k  na  p lan  
d a lszy  w o b ec  k w esty i, k tó re  w yżej p o ­
ru szy liśm y .

A k cen tu jem y  siln ie  w o b ec  S ejm u, że 
s to su n k i w  szk o ln ic tw ie  lu d o w em  w y ­
m ag a ją  g ru n to w n e j, ra d y k a ln e j zm iany. 
N ie m yślim y  ró w n ież  z a k ry w ać  sm u ­
tn y ch  n a s tę p s tw , do  k tó ry c h  ig n o ra n c y a  
p o trz e b y  re fo rm y  d o p ro w ad z ić  m usi. 
D ziś czasy  u le g a ją  g w ałto w n e j zm ianie, 
id ea  sp raw ied liw o śc i z a tacza  co raz  s z e r­
sze k ręg i, a  w  n a s tę p s tw ie  te g o  całe  
sz e re g i p ra c o w n ik ó w  na  n iw ie o św ia ty  
n ie  p o zw o lą  się  w y zy sk iw ać  w  sp o só b  
n iegodziw y .

P o trz e b a  po lity czn e j o rg an izacy i n a ­
u czycie li lu d o w y ch  w o b ec  n ie to le ra n c y i 
ich p ra w  w  g ó rz e , s ta ła  się  d la  nich 
k w e s ty ą  a k tu a ln ą , n a d e r  d o n io s łeg o  zn a­
czenia . P ie rw sze  k ro k i do te j o rg a n iz a ­
cyi ju ż  poczy n io n o . D alszy  u p ó r  Sejm u 
tę  o rg an izacy ę  p o staw i od ra z u  w  naj­
o s trze jsze j do s ieb ie  opozycyi.

N iechaj się  za tem  n ad  tą  e w e n tu a l­
n o śc ią  w  b ieżące j k ad en cy i Sejm  k r a ­
jo w y  d o b rz e  zastan o w i i w yciąg n ie  
z niej w łaśc iw e  k o n sek w en cy e .

St. R.

Nr.  18.

Krytyka „ Instrukcyi
XI. Rachunki. Z anim  p rz y s tą p ię  do 

rzeczy , m uszę  sk o n s ta to w a ć , iż n au k a  
ra c h u n k ó w  w  n aszy ch  szko łach  lu d o ­
w ych, o czy w is ta  z n ie licznym i w y ją tk a ­
mi, s to i d o ść  nizko. A by się  o tem  p rz e k o ­
nać, w y s ta rc z y  p rz e e g z am in o w a ć  w sz y s­
tk ich  uczn ió w  k lasy  IV. szk ó ł ty p u  
w y ższeg o , lub  IV. s to p n ia  nauk i szk ó ł 
ty p u  n iższeg o , w ted y , k ied y  ju ż  c a ło ­
k sz ta łt nau k i p rz y sw o ić  so b ie  pow inny , 
czy um ią : a) tab liczk ę  ra c h u n k o w ą  w  za­
k re s ie  10 0 , b) c z te ry  d z ia łan ia  liczbam i 
całem i, ze szczeg ó ln em  uw zg lęd n ien iem  
p isem n eg o  m n o żen ia  i dz ie len ia , c) cz te-

ry  d z ia łan ia  u łam kam i d z iesię tn y m i ze 
szczeg ó ln em  u w zg lęd n ien iem  p isem n eg o  
m n o żen ia  i d z ie len ia , d) czy p o s ia d a ją  
d o k ła d n ą  zn a jo m o ść  m ia r  i w a g  m e try ­
cznych , e) czy p ro s te , ła tw e  zadan ie , 
o trz y m a n e  w  pow y ższy m  zak re s ie , p o ­
tra f ią  sam o d z ie ln ie  rozw iązać. R esz tę  
m a te ry a łu  p o n ad  p o w yższy , ch o ć  je s t  
p rz e p isa n y  p lan am i n au k  i k siążkam i 
rach u n k o w em i j. t. d z ia łan ia  u łam kam i 
zw yczajnym i, liczbam i w ie lo rak iem i, r a ­
ch u n ek  w n io sk o w an ia , p ro c e n to w y , g e ­
o m e try c z n y  i t. p. ju ż  p rzy  ty m  e g za ­
m in ie  opuszczę ... O tóż eg zam in  ta k i w y ­
k aże , iż p rz e c ię tn ie  n a jm n ie j 3/4 m ło ­
dz ieży  n ie  um ie  g ru n to w n ie  n a w e t p o ­
ło w y  te g o , co p rz e p isu ją  p lan y  nau k , a 
w o b ec  ta k ie g o  s ta n u  rzeczy  n a su w a  się 
u zasad n io n e  p y tan ie , czy  te ż  ca ła  d o ­
ty ch czaso w a  m e to d a  u czen ia  rach u n k ó w  
m a  ja k ą k o lw ie k  w a rto ść , ew en tu a ln ie , 
ja k ie  są  p o trz e b n e  m o d y fik acy e  w  p la ­
n ach  nauk , in s tru k cy i i p o rz ą d k u  szk o l­
nym , ab y  z łem u  na  p rz y sz ło ść  p o ło ży ć  
sk u te c z n ą  tam ę.

N ad tą  je d n a k  k w e s ty ą , ta k  ła tw o  
k ażd em u  ru ty n o w a n e m u  p e d a g o g o w i 
w p a d a ją c a  w  oczy, „ In s tru k c y a "  w cale  
się  nie zas tan aw ia . R ozw ija  n a to m ia s t 
w sp an ia ły  t r a k ta t  o nau ce  ra c h u n k ó w  j 
p o d  w zg lęd em  og ó ln y m  i szc z e g ó ło ­
w ym , k tó re m u  ze s ta n o w isk a  te o ry i n ie- ; 
w ie le  m o żn a  zarzuc ić . O ileż je d n a k  
p ię k n a  te o ry a  w  ty m  w y p ad k u  o d b ieg ła  
od rzeczy w isto śc i.

G dyby  s to su n k i szk o ln ic tw a  w  naszym  
k ra ju  b y ły  n o rm aln e , to  znaczy, g d y ­
b y śm y  p o siad a li g ru n to w n ie  w  sw oim  
zaw o d zie  w y k sz ta łco n y  p e rso n a l nauczy - j 
c ie lsk i, św ia tły ch  in sp e k to ró w  i rad có w  
szk o ln y ch , o p o ło w ę  m n ie jszą  liczb ę  u- 
czniów , w y p ad a jącą  n a  je d n e g o  n au czy - i 
cie lą , p o trz e b n e  ś ro d k i u zm y sław ia jące , i 
m łodzież ja k o  ta k o  um y sło w o  ro zw in ię ­
tą , w  tak im  raz ie  p isa lib y śm y  się  na  i 
p lan y  n au k  i „ In s tru k c y ę "  w  całej ro z ­
c iąg łośc i, b ez  zas trzeżeń ...

N ie zapom ina jm y  je d n a k , iż te g o  ro ­
dzaju  s to su n k i n a leżą  w  naszym  k ra ju  
do w y ją tk ó w ; jeże li je s t  jed n o , b ra k u je  
d ru g ie g o , bo  n ie s te ty  ży jem y pod  zn a­
k iem  sp o łe c z n e g o  d ek ad en ty zm u . W o b ec  
te g o  na  nic się  zdadzą  n a jm ąd rze jsze  
n a w e t tr a k ta ty  o fo rm aln y m  i m a te ry -  | 
a lnym  ce lu  nauk i, p rz e ró ż n e  sp ecy a liza - j  

cye m eto d y , choćby  w  d u ch u  K nillinga, 
bo  n ie u b ła g a n a  rz e c z y w is to ść  w o b ec  
n ich  zach o w u je  się  o d p o rn ie . Po- 
trz e b n e m  je s t  p rz e to  u p ro szczen ie  m e­
to d y  n auczan ia , o g ran iczen ie  m a te ry a łu  
n a u k o w e g o  do  k o n ieczn y ch  p o trzeb , 
z tem  w y raźn em  zas trzeżen iem , aby  

j  n au k a  w  p rz y ję ty m  z a k re s ie  d o p ro w a - \ 
dziła  uczn iów  do b ezw zg lęd n e j sam o ­
dzie lności.

Co do re d u k c y i m a te ry a łu  n a u k o w e ­
go , to  je s t  o n a  w sk azan ą  ty lk o  w  szk o ­
łach  n iższeg o  ty p u , zw łaszcza  w ie jsk ich  
je d n o  i d w u k laso w y ch . N ależy  w  nich 
m ianow icie  op u śc ić  śc isłe  c z te ry  d z ia ła ­
n ia  ra c h u n k o w e  u łam kam i zw yczajnym i, | 
bo  je s t  to  m a te ry a ł tru d n y , o b so rb u jący  
w ie le  czasu , k tó ry  na  p o g łę b ie n ie  i 
u trw a le n ie  in n eg o  m a te ry a łu  u ży ć  m o ­
żna, a w  p ra k ty c e  zu p e łn ie  zb y teczn y , 
g d y ż  k ażd y  u łam ek  zw yczajny  d a  się 
zam ien ić  n a  d z iesię tn y , p rz y  p o m o cy  ! 
k tó re g o  zad an ia  ła tw ie j d ad zą  się  ro -  1
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zw iązyw ać. W y s ta rc z y  za tem , jeże li 
w  te j k a te g o ry i szk ó ł n au k a  o u łam ku  
zw yczajnym  o g ran iczy  się  ty lk o  do d o ­
k ład n eg o  p o zn an ia  je g o  w a rto śc i i p rz e ­
m iany  na u łam ek  dz iesię tn y .

M etoda u d z ie lan ia  n auk i rach u n k ó w  
w y m ag a  n a to m ia s t g ru n to w n e j re fo rm y . 
O b ecn ie  ju ż  od  n a jn iższeg o  s to p n ia  n a ­
uk i uczy  się  o p e ra c y i n ie ty lk o  liczbam i 
całem i, a le  ta k ż e  u łam kam i zw y cza jn y ­
m i choć w  d ro b n y m  co do cy fr o g ó l­
n ych  zak resie . J a k  w yżej w spom nia łem , 
ze s ta n o w isk a  o g ó lno  n a u k o w e g o  i f o r ­
m a ln eg o  n icbym  nie m ia ł p rz e c iw  tej 
m eto d z ie . W iem  je d n a k  z d łu g o le tn ie g o  
d o św iad czen ia  i o b se rw acy i, że w łaśn ie  
to  m ieszan ie  ró ż n o ro d n y c h  p o ję ć  p rzy  
nau ce  p o czą tk o w e j sp raw ia , iż d z ia tw a  
w  żad n y m  k ie ru n k u  n ie  o p an u je  g ru n ­
to w n ie  p rz e d m io tu  i n ie  d o jdz ie  do  s a ­
m odzie lności. W y s ta rc z y  za tem , jeże li 
n a  n ajn iższych  s to p n ia c h  nauk i b ę d z ie ­
m y w szęd z ie  p rz e p ro w a d za li o p e ra c y e  
ty lk o  liczbam i całem i, d o k ąd  w  nich 
m łodzież n ie  n ab ęd z ie  g ru n to w n e j w p ra ­
w y, a  z u łam k ó w  dam y  ty lk o  ich o g ó l­
ne  po jęc ie .

D o fa k u lta ty w n e j nau k i o u łam kach  
d z ie s ię tn y ch  n a leży  d o p ie ro  w te d y  p rz y ­
stąp ić , g d y  m łodzież  m oże ju ż  ro z w ią ­
zyw ać g ru n to w n ie , p ew n ie  i sam o d z ie l­
nie, p am ięc io w o  i p isem n ie , c z te ry  d z ia ­
łan ia  liczbam i ca łem i w  sze rszy m  za­
k re s ie . Z tą  sam ą  p e d a n te ry ą  trz e b a  
p rz e p ro w a d z ić  n a s tę p n ie  d z ia łan ia  u łam ­
kam i dz iesię tn y m i, bo  o n e  o tw ie ra ją  już  
p o d w o je  do w sze lk ich  da lszy ch  o p e- 
racy j.

Ś c is łą  n au k ę  o u łam k ach  zw yczajnych  
n a leży  p rz e z n a cz y ć  d o p ie ro  na k la sę  
c z w a rtą  szk ó ł ty p u  w y ższeg o , g d y  m ło ­
dzież o p an o w a ła  ju ż  g ru n to w n ie  p o p rz e ­
dni m a te ry a ł. P o u czen ia  o u łam kach  
zw y cza jn y ch  p o w in n y  b y ć  d o k ład n e , a 
p o d an e  p rzy k ład y  uczn iow ie  m uszą  r o ­
zw iązyw ać  zu p e łn ie  sam odzie ln ie . K o­
ro n ą  zaś n auk i o u łam k ach  zw yczajnych  
je s t  p o g lą d o w a  „ re g u ła  trz e c h " , p rz y  
pom o cy  k tó re j uczeń  każde  zadan ie  p o ­
tra f i rozw iązać.

W szy stk ie  inne  d zia ły  ra c h u n k o w e  
są  w  szko le  lu d o w ej, zw łaszcza  w  k la ­
sach  n iższych , że ta k  pow iem  ty lk o  
„ p ro d u k te m  u b o czn y m ", k tó ry  da  się 
b a rd z o  ła tw o  w y cze rp ać , je że li u czn io ­
w ie  p o d s ta w o w e  c z te ry  d z ia łan ia  lic zb a ­
mi całem i, późn ie j u łam kam i, um ią  s a ­
m odzie ln ie  ro zw iązy w ać. W ielk i te ż  n a ­
c isk  p rz y  w szy stk ich  ro d za jach  z a g a ­
dn ień  trz e b a  k ła ść  na  ra c h u n e k  w n io ­
sko w an ia , zw łaszcza  pam ięciow y , k tó ry  
n a  każdym  s to p n iu  n au k i d a  się  tra fn ie  
zas to so w ać , a p rzez  to  o d p ad n ie  p o trz e ­
ba, ab y  g o  później sp ecy a ln ie  t r a k to ­
w ać. W reszc ie  ob liczen ia  g e o m e try c z n e  
m ianow ic ie  o b w o d u  i p o w ie rzch n i fig u r, 
o raz  ob liczen ia  s te re o m e try c z n e  trz e b a  
o to czy ć  szczeg ó ln ie jszą  op ieką , bo  są  
o n e  b a rd z o  p o trz e b n e  w  życiu  p ra k ty -  
cznem , a n a d e r  za jm u jące  i ła tw e , jeże li 
n au czy c ie l um ie  o nich  p o u czać  m e to d ą  
p o g ląd o w ą .

To b y ły b y  u w ag i o e le m e n ta rn y ch  
o b liczen iach  rach u n k o w y ch ...

C. d. n. St. /?.
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Kronika pedagogiczna.
W  T arn ow ie  o tw arto  uroczyście  d rug ie  po l­

skie gim nazyum , w  Śniatynie szkołę  rea lną , 
na tom ias t R usińi darm o oczeku ją  n a  ty le  razy  
p rzyob iecyw ane ru sk ie  gim nazyum  w  S tani­
sław ow ie.

S zk o ła  n iem ieck a  ks. G o ra zd o w sk ieg o  w e  
L w o w ie  w eszła  w  now ą fazę. W  obron ie  n ie­
fo rtunnego  o rg an iza to ra  w ystąp ił te raz  a rcy ­
b iskup lw ow ski, ks. Bilczewski. W  liście o tw ar­
tym  ośw iadcza, iż ręczy  sw ojem  sum ieniem , 
że ten  now y zak ład  naukow y nie będzie  słu ­
żył celom  germ anizacyjnym . N aszem  zdaniem  
o b ro n a  ks. B ilczew skiego je s t  n iezręczną, bo 
mimo w oli w skazu je  n a  to , iż ks. G orazdow ski 
p rzed  założeniem  n iem ieckiej szkoły  m usiał 
zasiągnąć  zezw olenia sw ego arcyb iskupa, k tó ­
rego  p ow agą  obecnie się zasłan ia . W ystąp ie ­
nie ks. Bilczewskiego nie zdołało też  za trzeć  
w opinii publicznej złego w rażen ia , k tó re  sw o­
im czynem  spow odow ał ks. G orazdow ski. N a­
w e t ta k  pobożne i lo ja lne  pism o ja k  „R odzina 
i Szkoła", pom ieszczające p o rtre ty  dosto jn ików  
K ościoła, „proboszcza od  św. M ikołaja" surow o 
grom i. T akże „Szkoła" pośw ięciła te j sp raw ie 
p iękny  p a try o ty czn y  a rty k u ł w stępny . Czyż nie 
lepiej w obec teg o  p rzyznać się do b łęd u  i zwi­
nąć zby teczną  szkołę n iem iecką ? Może n a  to 
w obecnym  Sejm ie znajdzie  się ja k a  r a d a ?

G im nazyum  c ie szy ń sk ie  po d leg a  nad zo ro ­
wi gal. R ady  szkolnej k ra jo w ej, skoro  w o s ta ­
tnim  czasie usku teczn iła  dla n iego p o trzebne  
nom inacye now ych sił nauczycielskich ... J e s t  
to  okoliczność bard zo  w ażna, bo uchron i szko­
łę  od n iebezpiecznych  a taków  ze s tro n y  n ie ­
m ieckiej R ady  szkolnej k ra jo w e j w  Opawie... 
N atom iast za tw ie rdzen ie  nom inacyi nauczycieli 
do tam te jsze j szkoły ludow ej, u trzym yw anej 
kosztem  „M acierzy", usku teczn ia  d o tąd  śląska  
R ada  szkolna krajow a... Czy to  nie je s t ano ­
m alią ?

Kurs h a n d lo w y  d la  w łościan , jednoroczny , 
połączony z p ra k ty k ą  w sklepie, p ow sta ł w  T ar­
nobrzegu . Ma on przysposob ić  m łodzież w ło­
śc iańską  do sam odzielnego  p row adzen ia  sk le­
p ików  k ó łek  rolniczych.

Kurs koszyk arstw a  dla nauczycieli ludow ych 
o dby ł się w  m iesiącu sierpn iu  b. r. w  G ródku. j 
Czego się to  już nie m uszą uczyć b iedn i nau- j  

czyciele !
S zk o łę  sztuk i s to so w a n ej i ręcznych  ro b ó t 1 

kobiecych, p ry w a tn ą , o tw arła  w e Lw ow ie p. j  

O lszew ska. O bejm uje ona  dw a ku rsy , na  I ! 
uczy się w szelk iego  ro d za ju  haftów  w raz z k o ­
ronkarstw em , m alow ania na  atłasie , aksam icie j 
d rzew ie  i t. p., na  II. k u rs ie  trudn ie jszych , a r ­
ty s tycznych  haftów , w ypalan ia  n a  skórze, d rze- | 
wie, m alow ania n a  porcelan ie , szkle i t. p. T e­
go ro d za ju  szkoły  są  po trzebne , lecz jeszcze 
w ażniejsze n ad  nie są  fachow e szkoły k ra - i 
w iecczyzny, b iałego  szycia, m o dn iarstw a  i t. p., j 
bez k tó ry ch  ed u k acy a  k o b ie ty  skończoną nie 
jest...

O św iata  w  D alm acy i stoi jeszcze niżej ni- j  

żeli w  Galicyi. I ta k  prócz n iepom iernych  b ra - \ 
ków  w zak res ie  szkoln ictw a ludow ego p osiada  
ty lko  2 szkoły rzem ieśln icze (w całej P rzedli- 
taw ii je s t  ich 1028) 1 ro ln icza (w A ustry i 158) 
z 5 uczniam i. B raku je  zupełnie szkół h an d lo ­
w ych, górniczych, d la ślepych, g łuchoniem ych  
i t. p.

N ajstarszy  e le m e n ta r z  n a  całym  św iecie , 
p o s iad a ją  Chińczycy. N azyw a się „S am s-s-k in“, 
a  począ tek  jeg o  sięga  11. w ieku p rzed  C h ry ­
stusem . S k łada  się ze sam ych  zdań, złożonych 
z trzech  w y razó w ; razem  je s t  w  nim słów
1.068. E lem en tarz  chiński, lubo się doczekał i  

niezliczonej ilości edycyi, nie u leg ł żadnej za- j  

sadniczej zm ianie. N auka p o stęp u je  n a  jego  
podstaw ie  w te n  sposób , iż d z ia tw a  uczy się | 
znaki, na  k ażd e  słow o odm ienne, poznaw ać 
i k re ś lić  je  na  k aw ałk u  pap ie ru  p rzy  pom ocy 
tu szu  i pendzla .

O rg a n iza cy e  n a u czy c ie lsk ie  w  C zech ach ,
n iem ieck ie  i czeskie, ro zw ija ją  się w sp a n ia le ; | 
w obec nich m izero ta  naszych  organ izacy i n ie ! 
m oże iść zgo ła  w rach u b ę . T ak n. p. n iem iecki j  

zw iązek  nauczycie lsk i m iał 112.000 K przycho- j  

du , a jego  pism o 16.346 p renum era to rów . I 
C zesk ie  o rgan izacye  n iem ieckim  tak że  nie u s tę ­

p u ją ;  o d znacza ją  się n a w e t w iększą  energ ią .

Zapiski naukowe.
K olej przez  A ustralię. P ro je k t budow y ko le i j 

au stra lsk ie j z północy n a  południe, d ług iej n a  ( 
200 mil, zo sta ł o stateczn ie  za tw ie rdzony  i ju ż  j 
częściow o w  czyn zam ieniony. N ow a linia ko- j  

le jow a będzie  m iała ogrom ne ekonom iczne zna- [ 
czenie, gdyż cała  środkow a A ustralia , ze swo- 
jem i o lbrzym iem i bogactw am i m ineralnem i, 
będzie  o tw a rtą  d la  hand lu  w szechśw iatow ego . ] 
Są tam  m ianow icie n a d e r  b o g a te  kopaln ie  zło­
ta , s reb ra , m iedzi, cyny, ołow iu, do tąd  z po­
w odu tru d n eg o  d ostępu  słabo  eksp loatow ane. 
T akże ro ln ictw o w tych  stro n ach  znacznie się 
podniesie , bo g leba  tam te jsza  je s t  n a d e r  uro 
dzajna , choć słabo  naw odniona. W  p ierw szej 
linii rozpocznie się k u ltu ra  baw ełny , jak o  p o ­
p ła tnego  a rty k u łu  handlow ego , poszuk iw anego  ! 
na  całym  św iecie, po tem  up raw a  ryżu , czem u 
sp rzy ja  ob fitość deszczów , dale j trzc iny  cukro- j  

w ej, kaw y, ty ton iu , ju ty , orzechów , d rzew a J 
gum ow ego i t. p. W spaniałe  łąk i u ła tw ia ją  też  j  

hodow lę by d ła  i ow iec na  w ysoką skalę , p rzez  
co A ustra lia  stan ie  się now ym  spichrzem  do 
w yżyw ienia ustaw icznie  w zrasta jące j ludności 
E uropy .

B ogactw a  S yb eryi pom nożyły  się w  o sta ­
tn ich  czasach  odkryciem  pok ładów  azb esto ­
w ych, n ad  A ngarą, dopływ em  K itaju. K opal­
niom  tym  w różą św ie tną  przzszłość, gdyż o d ­
k ry ty  m inera ł zn a jd u je  się n a  w yżynie, w  g łę ­
bokości 5 m etrów  po d  je j pow ierzchnią, a  za- j  

razem  je s t  na jp rzed n ie jsze j jakości.
P rod u k cya  g lin u  je s t skoncen trow aną  g łó­

w nie p rzy  w odospadzie  N iagary , d o sta rcza ją ­
cym  tan ie j energ ii do w y tw orzen ia  tego  m e- j 
talu . W ynosi roczn ie  około 4 mil. kg . i ustaw i- [ 
cznie w zrasta , bo zapo trzebow an ie  glinu je s t  i 
coraz w iększe. O becnie używ a się go do w y- j 
rab ian ia  rozm aitych  naczyń, p rzew odów  do e- 
nerg ii e lek trycznej, n a  dom ieszki do w ielu 
stopów , p ły ty  litograficzne, n aw e t do budow y 
łodzi i k o nstrukcy i m ostów , bo je s t  bez poro- i 
w nan ia  lżejszy  i w y trzym alszy , niżeli żelazo i 
stal, choć znacznie od  nich droższy, co je s t 
p rzeszk o d ą  do jeg o  rozpow szechnien ia .

„B ajki“ B en ed y k ta  H erza, w ydane  w K ra­
kow ie, z aw ie ra ją  55 n a d e r  dow cipnych poem a­
tów , osnu tych  p rzew ażn ie  na  tle  społecznem .

„S ilok sik on " , ta k  się nazyw a now y ognio- j 
trw a ły  m atery a ł, w ynalez iony  p rzez  A chesona. 
Sk łada  się on z w ęgla, k rzem u i tlenu, je s t  bez­
ksz ta łtny , w  zw ykłej tem p e ra tu rze  szaro-zielo- 
ny, nadzw yczaj oporny  p rzeciw  działan iu  o- 
gnia, nie po d d a je  się działan iu  kw asów  z w y­
ją tk iem  fluoru , nie rozpuszcza  się w płynnem  
żelazie i t. d. Z teg o  pow odu  n ad a je  się w y­
born ie  do w yrobu  tyg li i ceg ie ł ogn io trw ałych .

„P om n ik  pokoju" pow stan ie  n iebaw em  ! 
w  N. Jo rk u  kosztem  10 milj. m arek . Z łoży się na  i 
n iego ogrom ny dw upię trow y  gm ach, po łożony  
w zatoce H udsońsk iej, a  na  nim  kolum na joń- 
sk a  200 m. w ysoka, zakończona o lbrzym ią la ­
ta rn ią  m orską . F igu ra , oznaczająca  sym bol po ­
koju , stan ie  p rzed  gm achem . W ew nątrz  gm a­
chu b ę d ą  sa le  T ow arzystw a i b ib lio teka , na 
p la tfo rm ie  re s ta u ra c y e  i kąp iele .

K oleje  ż e la z n e  na kuli ziem skiej. D ługość 
linii ko le jow ej n a  całym  św iecie p rzy  końcu 
r. 1901 w ynosiła  816.755 k ilom etrów , czyli za j­
m ow ała p rze s trzeń  w ięcej niż 20 ra z y  w iększą 
od d ługości rów n ika  i dw a i pó ł razy  w iększą, 
niż oddalen ie  księżyca  od ziemi. P ierw sze  m ie j­
sce p o d  w zględem  d ługości linii ko le jow ej z a j­
m uje A m eryka, k tó ra  p o siad a  410.630 kilom e­
tró w  linii kolejow ych , po tem  idzie E u ro p a  
290.716 kilom etrów , A zya 67.292 kim., A u stra ­
lia 25.185 kim . i A fry k a  22.832. O bliczono, że 
p rzec ię tn y  kosz t budow y jed n eg o  k ilom etra  
linii ko le jow ej w  E urop ie  w ynosi 292.488 m a­
rek , a  w  k ra jach  pozaeu rope jsk ich  146.877 m a- j 

rek . N a podstaw ie  tych  p rzec ię tnych  kosztów  ! 
obliczono następn ie , że kap ita ł, w łożony  w  bu- 
bow ę ko lei na  całym  św iecie do końca  r. 1901, 
w yn iósł 162 i pó ł m iliardów  m arek .

C zy szczen ie  z c z e r n ia łe g o  sreb ra  odbyw a 
się n a jła tw ie j p rzez  pocieran ie  go szm atką, z a ­
m aczaną w  am oniaku.

D ro g ie  k a p e lu sze . O becnie w eszły  znow u 
w m odę k ape lu sze  „P anam a", a racze j im ita- 
cye p raw dziw ych  k ape lu szy  panam skich, ł?o te  
są  szalenie d rog ie . P ro d u k u je  się je  z n a jle ­
pszego  w łókna palm ow ego; są  n iep rzem akalne , 
lekk ie , trw ałe , w y sta rcza jące  n a  całe życie, a 
ta k  e lastyczne, iż d a ją  się nosić w  kieszeni, 
a n aw e t p rzez  p ierśc ień  p rzeciągnąć. Robi się 
je  w  cen tra lne j A m eryce ręczn ie  całym i m ie­
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siącam i, a  n aw e t la tam i i od tego  czasu oraz 
doboru  m atery a łu  zależy  ich cena. P rzecię tn ie  
k osz tu je  p raw dziw y  kapelusz  panam sk i 1.200k., 
najlichszy  120 k.. na jlep sze  zaw sze k ilka  ty ­
sięcy  koron.

M acierz P o lsk a . P rz e s trzeg a jąc  p ro g ram u  
w ydaw nictw  ogłosiła M acierz obecnie dziełko 
z działu  g o sp o d arsk ieg o  jako  21 tom  B ib lio te­
ki. J e s tto  książka  J . F ro n ia  p. t. „O h o d o ­
w l i  d r z e w  i k r z e w ó w  o w o c o w y c h " ,  n a ­
g rodzona  na  k o nku rs ie  A kadem ii U m iejętności 
w  K rakow ie. A utor s ta ra ł się p rzedstaw ić  rzecz 
ja k  n a jp rzy stęp n ie j, tak , ażeby  każd y  p r z y  p o ­
m ocy te j k siążk i m ógł udoskonalić  sw oj sad ek , 
a  n aw e t go założyć. U nikał w ięc term inów  n a ­
ukow ych, a je ś li uży ł k tó rego , to  n a ty ch m ias t 
dok ładn ie  go objaśn ił. Jeszcze  zaś zrozum ial- 
szem  czynią w yk ład  bardzo  liczne d rzew ory ty , 
w ykonane przez  K. Ł adę  Z abłockiego. P rzy  
końcu dzie łka  podano  sposoby  p rzechow yw a­
n ia  i w ysy łan ia  rozm aitych  ow oców  tudzież 
suszen ia  ich. I te n  dzia ł ob jaśn iony  je s t ró ­
w nież w ielu rycinam i. W szędzie uw zględnił 
au to r re zu lta ty  najnow szych  b ad ań  naukow ych 
i zdobyczy  osiągn ię tych  p rzez  w łasną  i obcą 
p rak ty k ę . C ena książk i 70 hal.

W iadom ości potoczne.
W a żn e  o g ło s z e n ie . W  dzisiejszym  num erze  

kończym y sen zacy jn ą  opow ieść społeczną, p. t . : 
„S chaschek" , o snu tą  n a  tle  życia naucz, z e ry  dr. 
M ichała B obrzyńsk iego . C zyniąc zadość po­
w szechnie  ob jaw ionym  życzeniom , tę  źród łow ą 
p racę  w y d a jem y  w  osobnej książce o po jem ­
ności p rzesz ło  160 łam ów  druku , każd y  o 60 
w ierszach , w  dużej ósem ce, w  stosow nej o- 
k ładce , z ded y k acy ą  i k a r tą  ty tu łow ą. C ena 
1 złr. w. a.; d la  naszych  p ren u m era to  w w  do­
w olnej ilości egzem p larzy  ty lko  1 ko ronę , już 
z doliczeniem  zw ykłej op ła ty  pocztow ej. W y­
sy ła  się ty lko  za p o p rzedn iem  n ad esłan iem  
p ieniędzy . C ały dochód  p rzeznaczony  na  w zm o­
cnienie fu n d u szu  p rasow ego  naszego  w y d a­
w nictw a. Sądzim y, iż to  — sensacy jne  dziełko 
znajdzie  się w ręk ach  każdego  nauczyciela, 
w  b ib lio tece  każdej szkoły  ludow ej jak o  w y­
m ow ny pom nik k rzy w d  i poniżeń, k tó re  n au ­
czycielstw o ludow e ponosiło  za  naszej ery .

W  naszym  od cinku  zaczniem y n ieb a ­
w em  d rukow ać „ Z a r y s  h i s t o r y c z n y  
r z ą d ó w  dr .  M i c h a ł a  B o b r z y ń s k i e g o  
w  g a l i c y j s k i e m  s z k o l n i c t w i e , "  p ió ra  r e ­
d ak to ra  „G azety  szko lnej" . P o tem  n as tąp i sen- 
zacy jny  „ K a t e c h i z m  n a u c z y c i e l a  l u d o ­
w e g o "  teg o ż  au to ra . O bie te  p race , k tó rych  
d ruk  przeciągn ie  się p rzez  cały  ro k  1904, w y j­
dą później rów nież w  osobnych  odb itkach . 
N a raz ie  do końca g ru d n ia  b. r. będziem y w y­
pełniali odcinek  innym  m aterya łem  także  „H u­
m oreskam i B akalarza" i t. p.

L ist z  K atusza. P rzy k re  u nas p an u ją  s to ­
sunki. P. S ydonia  H rehorow icz p e łn iła  od  6 
la t obow iązki nauczycielk i w  1-klasow ej szkole 
w K ałuszu na p rzedm ieściu  zw. S ere tó w k a  ku 
ogólnem u zadow oleniu  ta k  m iejscow ej ludności 
jak o też  sw ej w ładzy  p rze łożonej... W  m iędzy 
czasie z łożyła egzam in kw alifikacy jny , b y ła  
więc pew ną, iż, m ając w y m ag an ą  kw alifikacyę, 
pozostan ia  nada l na  sw ej posadzie . N ieszczę­
ście je d n a k  chciało, iż in sp ek to r szkolny pan  
D ąbrow ski, zap rag n ą ł za w szelką cenę um ie­
ścić tu ż  pod  sw ym  opiekuńczym  bokiem  m ilu­
tk ą  p. B ern... Cóż w ięc robi, -  oto, n iby  ze w zg lę­
dów  służbow ych, p rzenosi p. H rehorow icz na  
d ru g ą  siłę do K ropiw nika, a  n a  je j m iejsce sa ­
dow i p. B ern...

Nie m ielibyśm y osta teczn ie  nic p rzeciw  te ­
mu, w szak  n a  to  w szechpo tężna  w ładza  in spe­
k to ra , b y  kogo  zechce, k iedy  i d o k ąd  zechce 
p rzen o siła  b iednych  g łodom orów  galicyjskich.

W  tym  je d n a k  w ypadku , gdzie rozchodzi się 
o k rzyw dę  b iedne j siero ty , postępow an ie  n ie ­
ludzkiego in sp ek to ra  w p ro st oburza,.. P rzecież 
w iadom o p. D ąbrow skiem u, iż p. H rehorow icz 
w zaw odzie nauczycielskim  służy  12 la t, a  o sta ­
tnich la t 6 w S eretów ce. W iadom o m u też, iż 
je s t  b ied n ą  u łom ną s ie ro tą , a p rzez  d łuższą 
chorobę i egzam in m atery a ln ie  zru jnow aną. 
R aczy sobie p. D ąbrow ski p rzypom nąć, iż w i­
zy tu jąc  szkołę  na  S ere tów ce zaw sze by ł z po ­
chw ałam i dla p racy  p. H rehorow icz, m ówiąc, 
iż ta  p o sad a  ja k b y  um yślnie dla niej... W ido­
cznie pam ięć p. D ąbrow skiego  nie zaw sze do­
p isuje. D odać należy , iż k ied y  p. H rehorow icz 
n adane j je j w  K ropiw niku p o sad y  dla b raku  
pom ieszkan ia  tam że nie p rzy ję ła , lecz w o s ta ­
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tn iej chwili w niosła podan ie  do okr. roha tyń - 
sk iego, w ym ógł na  niej, by  w pierw  w niosła 
rezygnacyę , gdyż inaczej nie w y ek sp ed y u je  
je j podania... Pod  ta k ą  p re sy ą  w niosła  b ied a ­
czka rezygnacyę, p rzez  co pozosta je  bez p o sa ­
dy, gdyż z R ohatyna  do tąd  żadnej w iadom ości 
nie o trzym ała. Ł ad n y  p rzełożony , n iem a co 
m ów ić! -  P ra w d a ?

(A od czego rep rezen tan c i nauczycielstw a 
w tam te jsze j R adzie szkolnej ok ręgow ej ? M ają 
p rzecie  p raw o  założyć p ro te s t do R ady  szkol, 
k ra jow ej p rzeciw  podobnym  m anipulacyom . 
P rzyp . Red.).

L ist z e  S tarego  Sącza. E m ery tow any  u rzęd ­
nik cłow y k ierow nik iem  szkoły  szew skiej... 
D ziw ne u nas pan u ją  stosunki. M am y szkołę 
szew ską, założoną sw ojego  czasu p rzez  w asze­
go red ak to ra . Otóż w te j szkole p racu je  dw óch 
w erkm iśtrzów , a n ad  nim i je s t  postaw iony  k ie ­
row nik , do k tó reg o  należy  adm in istracya  i re- 
p rezen tacy a  zak ładu  n a  zew nątrz... N iedaw no 
opróżn iła  się p o sad a  k ierow nika. N ależało się 
spodziew ać, iż o trzym a ją  je d e n  z nauczycieli 
m iejscow ych, bo ty lko  tak i m ógłby  szko łą  szew ­
sk ą  n a jlep ie j adm inistrow ać, a pom iędzy  n a ­
szym i nauczycielam i są  tacy , k tó rzy  m ają  po 
k ilkoro  dzieci w szkołach poza dom em , więc 
i z teg o  pow odu w ypadało  im w trudnem  po­
łożen iu  dopom ódz, zw łaszcza, iż rozchodziło  
się o 300 złr. rem uneracy i, stanow iącej silną 
pom oc dla b iedaka .

Spodziew aliśm y się, że za  tu t. nauczycielam i 
u jm ie się in sp ek to r szkolny Z agrodzki, uczyni j  

sto sow ne  p rzed s taw ien ie  w górze, k tó re  n ie­
w ątpliw ie odniosłoby  p ożądany  sku tek . N ie­
ste ty , sta ło  się inaczej. Z jecha ł ze L w ow a in- i 
sp ek to r p rzem ysłow y  p. N aw ratil i tę  szkołę 
oddał pod  kierow nictw o em ery tow anego  u rzę ­
dn ika  cłow ego, k tó ry  w te n  sposób, z uszczerb ­
kiem  d la  b iednych  nauczycieli, o trzym ał w y­
g o d n ą  d la  sieb ie  sy n ek u rę . Czy szkoła  szew ska 
n a  tem  dob rze  w yjdzie, ła tw o odgadnąć , skoro  
te n  pan , z re sz tą  do k ie row an ia  szko łą nie po ­
siad a jący  żadnej kw alifikacyi, je s t  w niej ty lko 
gościem ...

P rosim y w ięc Szan. R edakcyę, aby  tę  sp ra ­
wę raczy ła  po ruszyć  publicznie, bo m oże w 
ten  sposób  p. N aw ratil zaw stydzi się sw ego 
kroku  i b łąd  d la  d ob ra  szkoły  napraw i. P . Za- 
g rodzk iem u p rzypom inam y tak że , aby  s tan ą ł 
po stron ie  m iejscow ych nauczycieli i da le j ich 
krzyw dzić n ie pozwolił... V. Z.

K on feren cy jn e  trag i-k om ed ye. N a ten  te ­
m at p iszą nam  z Galicyi w schodniej.

M iesiąc w rzesień  i p aźdz ie rn ik  — to  sezon i 
kon ferency i okręgow ych, a za razem  najlepsze  
pole do popisu  w szelkim  serw ilistycznym  lizu- 
niom  in spek to rsk im  n a  k an d y d a tó w  w dele- J 
gacye okręgow e, n a  d ek o ran tó w  m edalu  ho- j 
no row ego, do ty tu łu  d y rek to ra , a  w reszcie  do J  
nom inacyi na in sp ek to ra  okręgow ego . C ały za­
stęp  lizuńsko-inspek to rsk i już od te ra z  p rzy ­
go tow uje  się do w ystąp ien ia  podczas k on fe­
rency i ok ręg . Jed n i z o ra to rsk ą  m ow ą, d ru ­
dzy  z „głośnem  rykan iem " „N iech ży je  nam “ 
i „M nohaja lita“ , a  znów  inni w iersze  k lepią, 
aby  tym  ohydnym  lizuńskim  sposobem  sobie 
k a ry e rę  zdobyć i aby  „naj b u d e , ja k  bu w ało “ 
cichych pracow ników  na  polu ośw iaty  p rzed  
w yższem i w ładzam i jak o  n iebezp iecznych  ludzi 
p rzedstaw iać , a tem sam em  dla sieb ie  i im p o ­
dobnych  do różnych  w ybryków  p lugaw ych  d ro ­
gę u to row ać. B rrr!

„M edal h on orow y" . Na liczne zap y tan ia  do­
nosim y, iż ta k  zw any brązow y „m edal hono ­
ro w y" nad aw an y  przez R adę szkolną k ra jo w ą  
nauczycielom  ludow ym  po 40. la tach  służby, j  

je s t jeszcze  niższą deko racyą , niżeli .sreb rny  
krzyż zasług i bez korony , bo w  m yśl s ta tu tu  
m oże być noszony ty lko  poza tym  krzyżem  i 
je s t w yraźn ie  niżej co do ran g i od n iego po­
staw iony! P rócz  teg o  nie n ad a je  go C esarz, ty lko 
pod rzędna, p row incyonalna  w ładza...

Dr. P łażek  z końcem  sierpn ia  b. r. w rócił 
z u rlopu  i na tychm iast ob ją ł u rzędow an ie . W 
ślad  za tem  i nauczycielstw o ludow e odetchnęło , 
bo chw ilow e „ in te rreg n u m " bo leśn ie  się za ­
znaczyło n a  n ie jedne j skórze.

Ze Ś ląsk a  otrzym ujem y ustaw iczne zażale­
nia, iż tam t. „M iesięcznik p edagog iczny" nie 
b ron i należycie  sp raw  śląskich  nauczycieli lu­
dow ych, lecz stoi na  stanow isku  konserw a- 
tyw nem . N auczycielstw o śląsk ie  obecnie od 
n iego stroni, zw łaszcza, iż re d a k to r  m iesięczni­
ka, prof. g im nazyalny  G óral, w  dziedzinie szkół 
ludow ych nie je s t fachow cem , a  do nauczy­
cielstw a lud. zbliżać się nie um ie, lub nie chce.

W obec teg o  p rzed staw ia  się obecny  „M ie­
sięczn ik" jak o  p rzedsięb io rstw o  przem ysłow e, 
obliczone n a  m ate ry a ln e  poparc ie  s fe r polskich 
poza  gran icam i Ś ląska. (W różyliśm y n ieraz  
„M iesięcznikow i" tę  przyszłość. S pe łn ia ją  się 
w ięc nasze słow a. P rzyp . Red.).

Już p rzyjech a ł! R adca Z aleski od pierw szych 
dni w rześn ia  baw i w K rakow ie. N atu ra ln ie  li­
czą się m u za to  g rube  d y e ty  około 20. Kor. 
dziennie. K iedyż u d a  się n a  prow incyę ?

Z e sem in aryu m  n auczyc. żeńsk . w  Kra­
k o w ie  otrzym ujem y zażalenie, iż p. Tołłoczko, 
p ro feso r fizyki, s ta ł się g łów ną p rzyczyną eg za ­
m inów  popraw czych , bez czego p rzy  w iększej 
w yrozum iałośc i m ogło się obyć.

Także „Hakata". Ks. B azyli N aw rocki, in spe­
k to r  szkolny  w Dolinie, m a tak że  sw oją  „h a­
k a tę "  w  osobie trzech  ulubieńców , zaczyna ją ­
cych nazw iska  od lite r H. K. T. Z nim i to  od­
by ł n iedaw no w ycieczkę do stolicy nad  m od- j  

rym  D unajem . (Czy p rzypadk iem  n ie  stanęli j  

razem  w pensyonacie  na „N ovara-G asse ?“ i 
P rzyp . zecera).

P rzem yskie stosu n k i. Z pow odu o sta tn ie j 
p rzem ysk ie j k o respondency i o trzym aliśm y kil- j  

kanaście  listów , żądających  stw ierdzen ia , że 
ich au torow ie nas n ie inform ow ali. N ajbardziej ] 
je d n a k  dopom ina się o to n ie jak i p. Jank ... j  

pono zw olennik R elingera. N aturaln ie , że do j 
tych  życzeń stosow ać się nie m yślim y, zwła- i  

szcza, iż posiadam y  już m an u sk ry p t zapow ie- | 
dzianej b roszury . - Z atem  jeszcze tro ch ę  c ie r­
pliwości, a  m oże być now a „Schaschk ijada" .

A jen cyę h a n d lo w ą  n a u czyc ie lsk ą  d ra  Fal- 
kiew iczą, Lw ów  R ynek  44., po lecam y poparc iu  j 
naszych  C zytelników .

K o resp o n d en cy a  R edakcyi. X... P rosim y  
o m atery a ły  o in sp ek to rze  Brom ilskim . F o to ­
g ra fie  d ra  P łażk a  w ysy ła  ty lko  w ydaw nictw o, 
k tó reg o  a d re s  podaliśm y poprzedn io . U sieb ie  
ich nie m am y... J. w  H... J e s t  w zb iorze u staw  
szkolnych P iw ockiegó. W yszło tak że  osobno 
nak ładem  R ady  szkolnej k ra jow ej. P... Pom ysł 
ka len d a rzo w y  bardzo  dobry , atoli ze stro n y  fi­
nansow ej niem ożliw y do w ykonania .

F... Myli się Szan. Pani. Jeże li in sp ek to r n a ­
g le  odm ienił o P an i zdanie , to  ty lko  d latego, 
iż się obaw ia, abyśm y jeg o  b rudów  nie w y­
p ra li publicznie. Z atem  m ożna się w yrzec  za ­
jęczej skórk i. N owym  k ra j. in spek to rem  szkol, 
będzie  n iew ątp liw ie k rakow sk i insp. szk. okr. 
K awecki.

G A Z E  T A S Z K O L N A

Dodatek polityczny.
Sp raw y krajow e. D wa w ażne w ypadk i z a j­

m ują obecnie uw agę m ieszkańców  Galicyi: p rzy ­
bycie  do naszego  k ra ju  sędziw ego  m onarchy, 
cesarza  F ran c iszk a  Jó ze fa  I. i zw ołanie Sejm u. 
C esarz  p rzy b y ł g łów nie na  w ielkie m anew ry  
kaw alery i, k tó re  się o d b ęd ą  m iędzy G ródkiem  
a K om arnem , po drodze  zaś, w  dniu 13 w rze­
śn ia  w stąp ił n a  3%  godziny  do Lw ow a, dozna­
ją c  ze s tro n y  ludności, rep rezen tacy i w szelkich 
w ładz i u rzędów  serdecznego  pow itan ia . Celem 
odw iedzin  L w ow a m a być  zaznaczenie  syrn- j 
p a ty i dla naszego  k ra ju . P rz y  te j okazyi tak że  | 
nam iestn ik , k tó ry  do tąd  nie m a żadnego  o rd e ­
ru , o trzym a w ysokie  odszczególnienie. G łębiej 
sięga jących  n astępstw  z w izy ty  cesarsk ie j nie 
będzie . Sejm  rozpoczął sw oje  o b rad y  w śród  
zw ykłych form alności 14 w rześn ia  p rzy  dość 
licznym  udziale posłów , k tó rzy  zjechali się li­
czniej z pow odu w izyty m onarszej. S esy a  po­
trw a  nieco d łużej, p raw dopodobn ie  p a rę  ty g o ­
dni. N a p o rząd k u  dziennym  p ierw szych  posie ­
dzeń  za ła tw ien ie  w ielu sp raw  fo rm alnych  i 
czy tan ie  w niosków  pod rzędn ie jszego  znaczenia. 
G orętsza d y sk u sy a  rozw inie się zapew ne do­
p ie ro  p rzy  budżecie. Z a in te resow an ie  publiczne 
obecną  sesy ą  sejm ow ą je s t dość słabe . P rzy  
te j sposobności p o da jem y  pre lim inarz  k ra jow y  
n a  ro k  1904, p rzed łożony  p rzez  W ydzia ł k ra ­
jow y  Sejm ow i do załatw ien ia .

W ydatki wynoszą: I. R ep rezen tacy a  k ra ju  
244.572 K, II. Z arząd  801.000 K, S. III. Spraw y 
zd row o tne  2,908.766 K, IV. D obroczynność 
61.523 K, V. O św iata 9,562.432 K, VI. U trzy­
m anie pom ników  h isto rycznych  82.520 K, VII. 
B ezpieczeństw o publiczne 630.625 K, VIII. Ko- 
m unikacye 3,611.817 K, IX. B udow y w odne i 
m elio racye  1,850.199 K, X. R olnictw o 1,396.859 
K, XI. G órnictw o 54.116 K, XII. P rzem ysł 
618.296 K, XIII. D ługi k ra jo w e 2,921.164 K, 
XIV. R ozm aite 403.524 K, razem  25,146.414 K.

Dochody są  następujące: I. Z arząd  70.200 K,
II. Sp raw y  zd row o tne  136.451 K, III. Pom niki 
h is to ryczne 450 K, IV. B ezpieczeństw o p u b li­
czne 230.857 K, V. K om unikacye 544.034 K,
VI. B udow y w odne i m elio racye  70.116 K, VII. 
Rolnictw o 446.448 K, VII. G órnictw o 9.000 K,
IX. P rzem y sł 4.880 K, X. D ługi k ra jo w e 21.894 
K, XI. R ozm aite 1,275.344 K, XII. O płaty  kon- 
sum cyjne 6,965.000 K, XIII. P ozosta ło ść  rach u n ­
kow a z la t ub ieg łych  882.782 L, XIV. D odatki 
do poda tków  14,513.998 K, razem  25,171.364 K, 
z czego okazu je  się zw yżka dochodów  w k w o­
cie 24.950 K.

Pozycya XIV. „D odatk i do poda tków " p ro ­
ponu je  W ydział k ra jo w y  p ok ryć  p rzez  60% 
dodatku  do poda tków  g run tow ych  i dom ow ych, 
66%  od  innych, przyczem  1 grosz  do d a tk u  do 
ko ro n y  p o da tków  czyni na  cały  k ra j 240.000 K. 
F inanse  k ra jo w e  są  tem  sam em  zupełn ie  upo­
rządkow ane , a  p rzy  dob re j w oli m ożnaby  te ­
raz  znacznie polepszyć b y t nauczycieli ludo ­
w ych, zw łaszcza najb iedn ie jszych , em ery tów , 
w dów  i s ie ró t po nauczycielach ludow ych, 
cierpiących w ielką nędzę.

Sprawy państwowe. N asz sędziw y M onarcha 
m a n a  schyłku  sw ego życia w iele kłopotów , 
szczególniej z W ęgram i, k tórzy , ja k  się oka­
zuje, d ążą  za w szelką cenę do zerw an ia  d u a ­
lizmu, a unarodow ien ie  arm ii, od czego te raz  
nie chcą odstąp ić , by łoby  do teg o  p rz e d o s ta ­
tnim  krokiem . C esarz za ją ł w obec żądań  w ę ­
g iersk ich  stanow isko  w ręcz odm ow ne i po 
blizko jednom iesięcznych  p e rtrak tacy ach  w Bu- 
da-Peszcie  w rócił rozgoryczony  do W iednia.
A poniew aż Sejm  w ęg iersk i nie uchw alił do ­
tą d  k o n ty n g en tu  re k ru ta , tem sam em  i u  nas 
w A ustry i przym usow o nie m ożna go ściągnąć, 
w ięc M inisterstw o w ojny  za trzym uje  nada l 
pod  sz tandaram i żołnierzy , k tó rzy  obow iązko­
wi 3-letniej służby  uczynili zadość, zaco ich u- 
wolni po tem  od 1 i 3 ćw iczenia, pow ołu je  do 
czynnej służby  reze rw ę  zapasow ą, aby  ty lko  
stan  p rezen cy jn y  arm ii u trzym ać n a  należnej 
stopie. Tak je d n a k  długo być nie m oże. Jeżeli 
też  W ęgrzy  n ie  u stąp ią , m usi p rzy jść  w  tym  
k ra ju  do zaw ieszen ia  konsty tucyi... Tym czasem  
z pow odu rozruchów  bałkańsk ich  m ają  być 
zm obilizow ane dw a w ęg iersk ie  k o rp u sy  i w y­
słane  na po łudnie , a  to  m oże uspoko i w ew nę­
trzn e  w rzenie. Po  odw iedzinach cesarza  p rzez  
k ró la  ang ielsk iego , E d w ard a  III. w  dn. 2/9 b. r., 
zapow iada sw ój p rzy jazd  n a  18/9 cesarz  n ie­
m iecki W ilhelm , a z końcem  w rześn ia  m a p rzy ­
być do W iednia  tak że  ca r M ikołaj II. Nie u le ­
g a  chyba żadnej kw esty i, że  n ie  czysto  k u r­
tu azy jne , lecz g łów nie po lityczne w zględy  są 
p o b u d k ą  m onarszych  odw iedzin, że podczas 
nich nastąp ią  osta teczne  decyzye w sp raw ie  
u regu low an ia  stosunków  bałkańsk ich .

Sprawy zagraniczne. W  Serbii w ybuchł sp i­
sek  tych  oficerów  przeciw  królobójcom , k tó rzy  
n ie b ra li udziału  w zam ordow aniu  A leksand ra  
i D ragi. Chcieli oni zniew olić k ró la  P io tra , aby  
kró lobójców  staw ił p rzed  sąd  w ojenny , lub 
w ykreślił z arm ii. Jak żesz  jed n ak  m oże dla 
nich być ta k  su row ym  P io tr, skoro  im tro n  
zaw dzięcza i razem  z nim i przeciw  sw e­
m u poprzednikow i spiskow ał? Z tego  pow odu 
rew olucyonistów  uw ięziono. R z ą d  b u ł g a r s k i  
w  ogrom nym  kłopocie, bo n a ró d  pcha  go w szel- 
kiem i siłam i do w ojny  w obronie rodaków  m a­
cedońskich , czem u nie długo będzie  się m ógł 
opierać. W  sam ej zaś M acedonii rew olucya 
przeciw  T urcyi ustaw icznie  się w zm aga. O bo­
pólne ok ruc ieństw a  t. j. m ordy , pożary , na  p o ­
rząd k u  dziennym . R ów nocześnie u rządzili T ur­
cy w B eyrucie , Małej Azyi, nap ad  na  chrze- 
ścian i o m ało n ie zabili am erykańsk iego  k o n ­
sula. D opiero w ylądow anie am erykańsk ich  żoł­
n ierzy  z o k rę tów  w o jennych  uśm ierzyło  w rze ­
nie um ysłów . F an a ty zm  T urków  ro śn ie , bo 
rozsiano  um yślnie pogłoskę, iż p ro ro k  M aho­
m et p ow sta ł z g ro b u  i w zyw a A łłaha do w o j­
ny z niew iernym i. Z teg o  też  pow odu sy tu acy a  
na  W schodzie s ta je  się bard zo  drażliw ą, a  o- 
okupacya M acedonii p rzez  A ustryę  i R osyę 
ak tualn ie jszą . Na dom iar złego d ż u m a  p o ja ­
w iła się już w M arsylii, w południow ej F rancyi, 
ch łonąc pow ażną liczbę ofiar. M uszą też  być 
natychm iast poczynione stosow ne zarządzen ia, 
aby  się dalej nie rozszerzy ła  w E uropie. P ola­
cy, zam ieszkali w  S tanach  Z jednoczonych, do­
m ag ają  się energ iczn ie  w W atykan ie , aby  im 
zam ianow ał polskich biskupów .
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G G
|S Hurtowny skład papierów, przy- [|
g  borów szkolnych, biurowych, rysun- [| 
E kowych technicznych i malarskich. SG
G
G
G
G

J. F. Fischer
G
G
G
G
G

I  Kraków Linia A -B  i
G G
G Z a ł o ż o n y  w r o k u  1799.
Q G
a  W yrab ia : Zeszyty, notesy, bloki, e
e  albumy, księgi handlowe.
G G
e  Główny skład ołówków Majewskiego, e

G G GGGGGGGGGGGGG

K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A -B , L. 39
poleca

swój obficie zaopatrzony magazyn wy­
robów optycznych i mechanicznych.

Zakład galantery jno-in tro ligatorsk i

Franciszka Terakowskiego
w Krakowie, przy ul. Krupnickiej I. 26

wykonuje wszelkie roboty intro ligator­
skie od najprostszych do najwykwitniej- 
szych, robi też ramy, szybko i p o  c e ­

n a ch  b a rd zo  u m ia r k o w a n y c h .

N ajw iększy

skład u l e p s z o n y c h

SINGERA
m aszyn do szycia 

i haftu

R. Pawłowskiego
dawniej

J. Iwanickiego
w Krakowie, Rynek 1.18,

po leca  n iezrów nanej dobroci m aszyny  do szy ­
cia ręczne  od  30 do 65 złr., nożne od  40 do 

120 złr. G otów ką 10°/o tan ie j.

Cenniki na żądanie gratis i franko.

P olecone p rzez  To w arz. L ekarsk ie

WODY MINERALNE
zaw iera jące  części sk ładow e, j a k :

W o d a  B iliń sk a , G ie ssh iib ler , S elter-  
ska, V ichy, H om b urg, M aryenbadzka, 

tu d z ież  sp e c y a ln e  lecz n icze

j a k : litową, bromową, jodową, że- 
lazistą, kwaśną, alkaliczną, mag- 

nową i ziemną 
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego
fa b ry k a  p o d  firm ą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4,

Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drugueryach.

Drukarnia

Wł.Ceodorczukai Sp.
w Krakowie, ul. Basztowa

(S otel centralny)

drukująca « G azetę SzkoInq», w ykonu je  
w szelkie  roboty w zakres drukarstwa 
w chodzące od najprostszych do n a jw y ­
kw intn iejszych , j. t. bilety w izyto w e , z a ­
p roszenia, od e zw y, cenniki, cyrkularze, 
plakaty, b roszury, książki i t. p., czcion­
kam i polskiem i, ru skiem i, niem ieckiem i, 

szyb k o  i gustownie 

po cenach bardzo um iarkow anych.

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna Fabryka paro­
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa w c h o d z ą c y c h = =

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schonbrun- 

nergasse I. 27,
w yrabia i p o leca:

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie­
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow ­
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aitych gatun­
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko­
waną białą polską, w ięgierską i wędzona, 
Smalec i sadła stare. W ędzonkę z młodycn 
prosiąt. Rolady w rozm aitych gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszczególnione, które wchodzą w zakres 

m asarski.
D w a razy d z ie n n ie  św ieży  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  I C H A JE S
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

p lac  M aryacki L. 7 
p o leca  L osy  n a  sp łaty . B ezp ła tna  rew izya  losów  
i e fek tów . Pożyczki na  losy sp łacalne  w ra tach  
m iesięcznych. W yp ła ta  kuponów . K upno i sp rze ­
daż efek tów  i m onet. In fo rm acye bankow e bez­

p łatn ie .

Rutynowany pedagog
obznajom iony g run tow n ie  ze sp raw am i szkol- 
nem i, p ode jm u je  się op racow an ia  w szelkich 
próśb, rekursów, tem atów  konferencyjnych, 
i t. p. w  języ k u  polskim i n iem ieckim . Hono- 
ra ry u m  um iarkow ane. Z ap y tan ia  należy  p rze ­
sy łać do „G azety  szkolnej" w  K rakow ie pod  
lit. W. K., z do łączeniem  m ark i n a  odpow iedź.

„ K R Y t y k a “
m iesięczn ik  p o św ię c o n y  sp raw om  
=  sp o łeczn y m , n a u ce  i sz tu ce  =  
w y ch o d z i rok p iąty w  K rakow ie.

P ren u m erata  „ K r y t y k i "  w ynosi rocznie 
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., kw arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3-50 fr.

A dres red ak cy i i ad m in is tracy i: 
K rak ów , u lica  N ad  R u d a w ą  L. 17.

Przewodnik metodyczny
do nauki

w ia d o m o ś c i z  d z ie jó w  i p rzyrody  
ułożył W. Traczyński, kier. szkoły w Ro­
kietnicy, o. p. Kosienice. Cena 2 K. Do 

nabycia u autora.

K ra w iec
ANTONI SADOWSKI I SYN

w Krakowie, ul. Bracka L. 7.
poleca Szanow nej P . T. Publiczności sw ój 

SKŁAD KO RTÓ W  i SU K N A
zao p a trzo n y  na  każd ą  p o rę  ro k u  w  w ielki w y­
b ó r m atery a łó w  z p ierw szych  fa b ry k  angielskich , 
francusk ich  o raz  k ra jow ych  najw ięcej ren o m o ­
w anych. W ykonanie  gustow ne -  C eny najn iższe
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„ N O W E  S Ł O W O “
dwutygodnik społeczno-literacki

poświęcony interesom  kobiet w ro ­
dzinie i w zawodowej pracy

Wychodzi 1 i 15 każdego miesiącd 
w objętości 24 do 32 str. 

Prenumerata wynosi: kwartalnie 3 K.
3 fr. 50 cent. — 1 marki — 1 rs.
50 kop. Dla kobiet pracujących za­

wodów 2 Kor.
Godziny urzędowe między 2 a 4.
Redakcya odpowiada na zapytania 
w kwestyach samokształcenia, oraz 
wszelkich innych obejmujących mo­
ralne i ekonomiczne interesa kobiet. 

A dres R ed ak cy i:
K ra k ó w , u l. S z e w sk a  21, III p. 
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Łyżeczki, łyżki, cukiernice i inne wyroby z chińskiego s re b ra .
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O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca: S tan isław  Rosół. D ru k arn ia  Wl. T eodo rczuka  i Sp, K raków  ul. B asztow a.


